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Wojsko i dzieciJIHGFEDCBA

Powszechny, emocjonalny stosunek 
dzieci do wojska nie wymaga udowodnie­
nia. Niech tylko na ulicy rozlegną się 
dźwięki orkiestry, niech tylko zadudni 
miarowy krok kolumn piechoty — ze 
wszystkich stron nadciągać zacznie mało­
letnia czereda, rozgorączkowanymi oczami 
śledząc każdy nieomal ruch, wsłuchując 
się w każde słowo komendy. Wszyscy zre­
sztą pamiętamy te czasy, kiedy karabin 
kapiszonowy był szczytem chłopięcych ma­
rzeń, a maleńka szabelka — groźnym nie­
przyjacielem łopianów i chwastów, nie mó­
wiąc już o meblach.

Wiele radości w dzieciństwie chłop­
ców sprawia powtarzająca się od wieków 
„zabawa w wojsko44. Raz zaczęta w zaka­
markach parkowych, czy też w tajemni­
czych zakątkach starych kamienic prze­
wija się, pod różnymi postaciami, przez 
długie lata, aby wreszcie ucieleśnić się w 
prawdzie wojskowego munduru. Cała mi­
łość cała tęsknota długich lat, sycona ksią­
żkami Przyborowskiego w dzieciństwie, 
podniecana namiastką „prawdziwego woj­
ska44 w organizacjach przysposobienia woj­
skowego — zaklęta zostaje w zielonej kurt 
ce żołnierza polskiego, którą przeszłość 
młodzieńcza nauczyła kochać sentymentem 
i rozumem.

Dziecko, myśląc obrazowo, nie potrze­
buje się zastanawiać nad historyczną rze­
czywistością polskiej armii. Jego rzeczy­
wistością staje się od najwcześniejszych 
lat pełny obawy podziw dla głuchego dud­
nienia armat, zaciekawienie i groza wobec 
czołgów, radosny poryw na widok boha­
terskiej kawalerii. W ślad za tym idzie — 
zaraz po pacierzu — piosenka żołnierska. 
0 żołnierzu który wędrował borem lasem, 
o wojence, na którą tylko idą „chłopcy 
malowani44, o ułanie Beliny i wiele wiele 
innych.

W dniu 6 sierpnia 1936 roku Marsza­
łek Śmigły-Rydz, przemawiając z kopca 
Józefa Piłsudskiego na Sowińcu rzucił ha­
sło: „Trzeba, aby każde dziecko polskie, 
ucząc się pierwszych słów pacierza, uczy­
ło się również kochać i ideę żołnierską44. 
Komentarze są tu zbyteczne. Tylko szero­
ka realizacja tego hasła stworzyć może wa­
runki, w których naród i wojsko czuja 
jedno i stanowią jedno.

O nawiązaniu serdecznego kontaktu 
dzieci z wojskiem pomyślało przede wszy­
stkim samo wojsko. Coraz częstsze są wy­
padki bliskiego kontaktu szkół z pułkami 
stacjonującymi w poszczególnych mia­
stach, orkiestry pułkowe jakże chętnie u- 
czestniczą we wszystkich uroczystościach 
młodzieży a święta pułków stały się już 
w szeregu miejscowości — świętem dzieci 

Nie można pominąć również zakrojo­
ną na szeroką skalę akcji opieki, jaką pro­
wadzi wojsko. Świetlice pozostające pod 
kierownictwem Rodziny Wojskowej, kolo­
nie letnie, a wreszcie dożywianie najuboż­
szych dzieci — oto szeroki zakres obowią­
zków, które chętnie przyjmują na siebie 
poszczególne pułki.

Doniosłość i piękne rezultaty tej akcji 
uwidoczniają się przede wszystkim na da­
lekich Kresach Wschodnich w oddziałach 
Korpusu Ochrony Pogranicza. Przeważnie 
bardzo uboga ludność, zamieszkująca w 
pasie granicznym, otacza najserdeczniej­
szym przywiązaniem „kopistów4*, którzy 
też nie szczędzą wysiłków, aby na wdzię­
czność i przywiązanie zasłużyć. Dzieci wiej­
skie są naturalnie „oczkiem w głowie44. 
KOP. nie tylko buduje szkoły powszechne 
nie tylko prowadzi poradnie i przychodnie 
lekarskie, nie tylko wreszcie stałe zajmuje 
się dożywianiem z kotła wojskowego — 
ale troszczy się nawet o upominki na świę­
ta, o buciki i ciepłe ubranka. To też nig­

TOKIO. Agencja Doniei donosi, że 
działania wojenne na wielka skalę rozpo­
częły się na południe od ni. Czang-Sin- 
Tien na linii kolejowej Pekin-Hankou. 
Walki pomiędzy wojskami nankińskimi a 
japońskimi rozpoczęły się o północy z 
czwartku na piątek na skutek natarcia 
Chińczyków, posuwających się na północ 
od m. Czo-Czao. W ojska nankiuskie w si­
le około dwuch dywizji wraz z wojskami, 
które osiągnęły m. Kuan, posuwają się w 
kierunku północnym przez Liang-Siang, 
zagrażają wojskom japońskim w Czang- 
Sin- tien otoczeniem.

TIENTSIN. Główna kwatera armii ja­
pońskiej donosi, że znaczne siły chińskie w 
liczbie 2 do 3-cli dywizyj, idące od stro­
ny Pao-Ting-Fu posunęły się ku zachodo­
wi wzdłuż linii kolejowej Pekin-Hankou. 
Część tycli wojsk dotarła już do Sang- 
Czang o 3 km. na południozacliód od pozy­
cji japońskich w Liong-Siang.

Zadaniem tycli sił jest prawdopodob­
nie przeprowadzenie poważniejszych dy- 
wersyj dla obciążenia odcinka frontu pod 
Nankau, gdzie deszcze utrudniają opera­
cję wojsk japońskich.

SZANGHAJ. Dowódca wojsk chiń­
skich w rejonie Szanghaju gen. Czang-

Konflikt wojenny 
na Dalekim Wschodzie
Zwmożona akcja bojowa

Czi-Czung oświadczył przedstawicielowi 
agencji Reutera, iż jest przekonany, że 
walki w Szanghaju zostaną niebawem za­
kończone miażdżącym zwycięstwem Chiń­
czyków.

LONDYN. Ambasador chińsku w Lon­
dynie oświadczył, że Chińczycy strącili w 
okresie czasu od 14 do 16 bm. 30 japoń­
skich samolotów.

SZANGHAJ. Ag encja Central News j 

donosi, iż z górą 10 tysięcy żołnierzy ja­
pońskich przybyło w ostatnich dniacli i zo­
stało rozmieszczone wzdłuż linii kolejo­
wej Pekin-Suiyuan-Tientsin-Pukeu. Spo­
dziewane jest ożywienie akcji wojskowej 
na tych odcinkach.

SZANGHAJ. Walki prowadzone ubie­
głej nocy wzmagały się ciągle, gdyż z obu 
stron rzucano do boju nowe oddziały. 0- 
becnie niema już żądny cli wątpliwości, że 
obok strzelców morskich, walczą już regu­
larni żołnierze japońscy, lecz jak się zdaje, 
udział ich nie przyniósł żadnych sukcesów 
Japończykom, którzy cofnęli się z szere­
gu punktów i utrzymują z trudem zajmo­
wane pozycje.

Delegacja Związku Polek z Ameryki przy pomniku 

ks. Józefa Poniatowskiego przed złożeniem wieńca aa 

grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie.

dzie być może nie widać tak serdecznego 
zżycia dzieci z wojskiem jak na poszcze­
gólnych stanicach KOP-u, nigdzie dzieci 
nie zawarły tak bliskiej przyjaźni z pol­
skim żołnierzem, jak na granicy sowiec­
kiej.

Pozostałość z czasów zaborczych — 
strach przed żołnierzem — nieznana już 
jest tym pokoleniom, które zajmują jesz­

cze obecnie ławy szkolne. Trzeba jedynie 
aby dziecinny sentyment i kult dla mundu­
ru znalazł żywy wyraz w kontakcie z ar­
mią, aby miłość do niej ugruntowała się we 
wszystkich serduszkach i była tak powsze­
chna, tak szczera i tak serdeczna jak na­
kazują to rycerskie tradycje Narodu Pol­
skiego.

Ostra kanonada
TOKIO. Z Szanghaju donoszą, że woj­

ska chińskie zajmujące stanowiska w 
dzielnicy Putung ostrzelały krążownik ja- 
poiiski, stojący na kotwicy na rzece Wang- 
pu. Okręt odpowiedział 30 strzałami, za­
dając ciężkie straty przeciwnikowi.

Wczoraj wieczorem silne oddziały 
chińskie skoncentrowane w pobliżu dziel­
nicy Gzapei oraz dworca północnego, — 
trzy krotnie nacierały japończyków. Chiń­
czycy zostali odparci przez energiczne 
przeciwnatarcie. Walka trwała przez całą 
noc. Dziś z rana Chińczycy cofnęli się, po­
zostawiając około 300 zabitych. Japończy­
cy odnieśli niewielkie straty, zdobywając 
dwa samochody pancerne.

SZANGHziJ. Chińska agencja Central 
News, donosi z Paoting, że oddziały chiń­
skie odparły po zaciekłej bitwie japońskie 
natarcie na Hur-czau. Ataki japońskie by­
ły poparte akcją 30 samolotów i ogniem 
20 dział. Wojska chińskie przygotowują 
się do kontrofenzywy na Czang-teh. ośro­
dek operacyj japońsko-mandżurskich w 

prowincji Czahar.

SZANGHAJ. Dziś z rana wybuchł po­
cisk artyleryjski w samym centrum kon­
cesji międzynarodowej. Nie wiadomo czy 
pocisk jest pochodzenia chińskiego, czy 
japońskiego. O świcie wznowiła się gwał­
towna kanonada artyleryjska. — Baterie 
chińskie intensywnie ostrzeliwują konsu­
lat japoński. Jeden z pocisków trafił w 
stocznię będącą własnością brytyjskiej 
izby handlowej.

Protest U. S. żl.

SZANGHAJ. Amerykański okręt ad­
miralski „August44 trafiony został przez 
pocisk, wystrzelony z działa przeciw lot­
niczego. Jeden marynarz amerykański zo­
stał zabity, a 18 odniosło rany. Dotyeh- 

i czas nie zdołano ustalić czy pocisk ten po- 
I chodzi ze strony chińskiej, czy też japoń­
skiej.

WASZYNGTON. Departament mary- 
narki otrzymał wstępny raport admirała 
Yrnella potwierdzający, iż na pokładzie 
krążownika „Augusta44 nastąpił wybuch 
pocisku, wystrzelonego z działa przeciwlot­
niczego. Załoga krążownika „Augusta4* 
składa się z 30 oficerów, 600 marynarzy i 
65 strzelców morskich.

Chociaż incydent ten może być uwa­
żany za niespodziewany ze względu na 
miejsce, w którym znajdował się okręt 
jednakże wywołał on silne wrażenie w ko­
łach oficjalnych. W czasie popołudniowe­
go posiedzenia gabinetu ma być ustalone 
stanowisko rządu wobec tego incydentu.

W posiedzeniu weźmie udział szef opera­
cyj morskich kontradmirał Leany.

Gabinet zastanawiać się będzie rów­
nież nad tym, w jakich wypadkach winni 
być rozbrojeni marynarze japońscy, któ­
rzy byliby odepchnięci na teren koncesji 
międzynarodowej. Rząd Stanów Zjedno­
czonych uważa, iż 6.500 ludzi, na których 
spoczywa zadanie obrony koncesji, nie jest 
w możności wypełnić w razie potrzeby te­
go zadania.

■■■■■HHHHHMEMMHNniHOMEHRSnEB&l

CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ DAR NA
FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ.



Str 2ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA G Ł O S Nr 97

Z wojny domowej w Hiszpanii śmierć księdza w wypadku
Narodowcy otoczyli 18.000 czerwonych milicjantów

B IL B A O . R adio E spana donosi z fron- w ojsk pow stańczych zajęły w ażna z pun  

tu S antander, iż w ojska pow stańcze oto- ktu w idzen ia stra teg icznego m iejscow ość  

czy ły znaczne siły rządow e, liczące około S anta O lalla i w zięły do niew oli znaczn ; 

18 .000  żo łn ierzy . W  ielu z pośród nich pod ­

dało się , w iększość jednakże znajdu je się  

w górach , okrążonych przez kolum ny po-  
w  s  tańczę.

samochodowym pod Kielcami

S an P edro del R oineral.

ary jscy górnicy w ycofu jąc się w w ie- 

niejscach w ysadzili w ejście do kopalń . 

W  ojska pow stańcze posuw ają się cią-

5 kim od R einosa i 20 klin , od

tym odcinku , w ojska pow stańcz  

1500 kim . kw . bardzo trudnego

zajęły

S A N T A N D E R . R adiostacja rządów  i 

kom uniku je, że dzisie jsze w alk i są nie ­

zw ykle gw ałtow ne. P ow stańcy uży li znacz ­

nych sił i m ają przew agę techn iczną. 

W ojska rządow e usiłu ją pow strzym ać prze ­

ciw nika energ icznym i nrzeci  w  natarciam i

K IEL C E. (K atastro fa sam ochodow a), 

sobo tę w ieczorem  sam ochód osobow y,  

w adzony przez szofera F ranciszka O - 

•sza, w którym  jechali ks. Józef i S ta- 

aw M azankow ie oraz ich brat lekarz

A nton i M azanek w raz z żoną i 6-letn im  

I synk iem , na sku tek pękn ięcia kierow nicy  
j w padł w Jędrzejow ie do przydrożnego ro ­

w u. ulegając rozb iciu . Z pod sam ochodu ku .

W

Józefa M azanka, który po  

do szp ita lu zm arł, rów nież  

żen iom uleg ł szofer F ranci-  

którego w stan ie beznadziej- 

szp ita lu . L żejsze o- 

S tan isław M azanek .

ciężk im o  

' szek O stra  

. nym um ieszczono w  

brażen ia odniósł ks

। a brat jego dr A nton i M azanek w raz z żo ­

ną rsynk iem  w yszli z katastro fy  bez szw an-

S A L A M A N C A . K om unikat rad iow y - 

donosi z fron tu S antander, że oddziały

i w czoraj do godz. 20 utrzym ały sw e sta ­

now iska pom im o huraganow ego ognia . —  

L otn ictw o rządow e bom bardu je lub o- 

strzeliw uje z karab inów m aszynow ych od ­

działy pow stańcze.

Nowy cios dla Polaków
za granicą

0 oiD biie m ipjsia M u  i  żydów
R ozporządzen ie w ykonaw cze do  

o zabezp ieczen iu gran ic R zeszy

A R S Z A W A . C hrześcijańsk ie organ i­

zacje drobnego kupiectw a w W arszaw ie, 

a naw et kupcy, nie objęci ram am i organ i­

zacy jnym i. zastanaw iają się w te j chw ili 

nad pro jek tem w ystąp ien ia do w ładz z  

w niosk iem o w prow adzen ie osobnych  

m iejsc hand lu dla żydów i dla chrześcijan .

W ten sposób stw orzy ło by się ghetto  

jakb pro jek t ten m ógł być zrealizow a ­

ny . C zy pow stałaby specjalna żydow ska  

dzieln ica hand low a, czy też w r istn ie jących  

już m iejscach dla hand lu zosta ły w yzna ­

czone odpow iedn ie osobne m iejsca dla  

żydów .

W ten sposób stw orzy ły się ghetto  

stragan iarsk ie .

W  pierw szym  rzędzie w w ym ien ionym  

pro jekcie chodzi o w yznaczen ie oddziel­

nych m iejsc dla żydów  w r halach gdzie ich  

handlow anie najbardziej daje  się odczuw ać  

kupicctw u chrześcijańsk iem u, przyczyn i  

kupiectw u chrześcijańsk iem u, przy czym  

pochodzen ia firm y. W e w ypadku tym  

tego rodzaju  pom yłk i nie m iałyby już m iej­

sca, a kupiectw o chrześcijańsk ie pozy 1 

łohy w arunk i do norm alnej pracy .

R ozw ażany pro jek t w zbudzi żyw e  

niepoko jen ie w śród żydów .

. kry je | len ia , 

w sob ie pow ażną groźbę całkow itego w y ­

w łaszczen ia z ziem i ojczyste j P olaków na  

tych obszarach , które znalazły się w gra ­

nicach R zeszy .

R ozporządzen ie podaje w szelk ie zm ia ­

ny w łasności grun tów w pew nych pow ia ­

tach nadgran icznych ścisłe j kontro li 

w ładz, tak iż bez zgody landrata nie bę ­

dzie m ożna dokonać żadnej zm iany w ła-  
J___ Ś J. Z ezw olen ie to jest w ym agane na-

m ia-  

ręce

usta- drata . W  razie gdy w ładza odm ów i zezw o-  

, spadkobierca m usi grun t sprzedać  

w  określonym  term in ie. W  przeciw nym  ra ­

zie naraża się na specjalną karę .

P ostanow ien ia sk ierow ane są głów nie  

przeciw ko ludności polsk iej, która m im o  

w szystko dotychczas potrafiła utrzym ać  

się na ziem i sw ych przodków . O głoszen ie  

tego rozporządzen ia w yw ołało silne w raże ­

nie w śród P olaków w N iem czech .

za-

sności
w et w tym w ypadku , gdyby ziem ia  

la przejść w fo rm ie dziedzictw a w  

potom stw a.

P odobnie spadkobiercy „osady  

dzicznej“ m us^ą uzyskać zezw olen ie

irTTiTr 'irniigTiHiii

dzie-  

lan -

Pieśń wythowHle iMiiiii

IV tn isce o los ro ln ic tw a pemW S Z Y S T K IE  S Z K O Ł Y  M O G Ą  O T R Z Y ­

M A Ć B R O S Z U R Ę O R A D IO F O N II  

S Z K O L N E J

P . R . w ydaje w tym  roku  broszurę zaw iera ­

jącą szczegó łow y program audycji szko l­

nych na nadchodzący rok szko lny . K ażda  

szko ła pow szechna, posiadająca odbiorn ik  

rad iow y m oże otrzym ać bezp łatn ie jedną  

taką broszurę. D o w szystk ich tych szkó ł, 

które zainstalow ały u sieb ie rad io przed  . . . . .. , . .
i i i • r> j- -i nych zm w długo trw ale deszcze spow odo-  

1 styczn ia 19o6 roku , P olsk ie R adio w ysle . , . * . ,

broszury przed końcem hm ., gdyż posia  

da ich adresy  —  natom iast w szystk ie szko ­

ły , które naby ły odbiorn ik i po 1 styczn ia  

1936 roku otrzym ają broszurę dopiero po  

przesłan iu do P olsk iego R adia sw ycli a- 

dresów - . ..

R oln ictw o pom orsk ie w ostatn ich dw u sk iego  

la tach sta ło się terenem  licznych klęsk ży ­

w iołow ych . P o klęsce nieurodzaju w roku  

1936 nastąp iło w ym arzn ięcie ozim in i ko ­

niczyn , po czym klęska suszy , która po ­

czyn iła duże spustoszen ie w pow iatach o  

glebach lżejszych , a w raz z nią pojaw ien ie  

się m szycy w reszcie w okresie tegorocz-

| w ały m asow e porastan ie  zboża w  kłosach , 

sku tk iem  czego duże połacie P om orza nie  

m ają ziarna do siew u.

W szystk ie te fak ty zebrały się na w y ­

ją tkow o trudne położen ie ro ln ic tw a po ­

m orsk iego , które stanęło nie ty lko przed  

całkow itą niem ożnością w yw iązan ia się  

ze sw ych zobow iązań i płatności, ale rów ­

nież przed ogrom nym  brak iem  ziarna do  

siew u.

O statn io odbyło się w T orun iu w spól­

ne posiedzen ie Z arządu G łów nego P om or-

T ow arzystw a R oln iczego oraz pre-  

T ow arzystw R oln iczych P ow iato - 

na którym ten niebezp ieczny stan  

został siln ie uw ypuklony . W yło ­

niona przez Z ebran ie specjalna delegacja  

P T R . zosta ła przy jęta przez p . W ojew odę  

P om orsk iego M inistra R aczk iew icza, któ ­

rem u przedstaw iła katastro falne położe ­

nie ro lnic tw a pom orsk iego z prośbą o po ­

m oc przede w szystk im , w obec zb liżające ­

go się okresu siew ów , w fo rm ie kredy tów  

na zasiew y jesienne. P oza tym specjalna  

delegacja uda się z ram ien ia P T R . do  

W arszaw y, celem przed łożen ia położen ia  

ro ln ic tw a pom orsk iego odnośnym  pp . M i­

nistrom , celem  przedstaw ien ia położen ia i 

zarządzeń , któreby um ożliw iły ro ln ikom  

pom orsk im przetrw an ie obecnej katastru - ; 

fy , spow odow anej serią ostatn ich klęsk ży- , 

w dołow ych .

zesów  

w ych , 

rzeczy
zaś jest, że

„N asz piękny śp iew polsk i —  czy ta ­

m y w  m iesięczn iku „P olaka w N iem czech^ 4 

pielęgnu jem y zaw sze, po przez ciąg całe ­

go roku . Ś piew am y pieśn i polsk ie nie ty l­

ko na rozm aitych obchodach- nie ty lko z  

okazji licznych naszych uroczystości i na  

zebran iach , śp iew am y po polsku rów nież  

w kościele na ogran iczanych w  liczbie co ­

raz bardziej nabożeństw ach  polsk ich i śp ie ­

w am y przede w szystk im  w dom u, w kole  

rodzinnym . P ocieszającym

szczegó ln ie m łodzież nasza na sw oich ze ­

bran iach i zb ió rkach zaw sze i w szędzie  

śp iew a pieśn i polsk ie .. - W spólnym  śp iew em  

przede w szystk im  w yrażam y nie ty lko na- 

• sze uczucia i nastró j w danej chw ili, lecz  

łączym y się w w iększe grupy zdyscyp lino ­

w ane przym usem koniecznej harm onii. 

I obojętnym jest gdzie śp iew am y czy na  

zebran iu , na uroczystościach lub w yciecz ­

kach . W ażnym  jest, że w spólny śp iew  w y ­

konać  m usim y  harm onijn ie  i zgodnie , przez  

co bodaj podśw iadom ie uczym y się pod ­

porządkow ania dla pew nego celu , uczym y  

się karności i dyscypliny . Jest to niezw y ­

kle w ażna strona w ychow aw cza pielęgno ­

w ania śp iew u.

59)

(C iąg dalszy).

N a dw orcu poznańsk im , w ysiadając  
i pociągu , m iał jeszcze jedną prze ­
lo tną przygodę. P o przeciw nej stronie  
peronu , przez który w łaśn ie przecho ­
dzi, sta ł m iędzynarodow y pociąg po ­
sp ieszny . W śród licznych pasażerów , 
w siadających do „L uxa“ , zauw aży ł G a ­
w rońsk iego , który z lekką w alizeczką  
w ręku postępow ał za tragarzem , obar­
czonym pokow ancm i kufram i. „W ielk i 
M istrz* 4 niew ątp liw ie w yjeżdżał. P o ­
znał on rów nież C zerw ca. W ym ien ili 
ze sobą zdum ione spo jrzen ia , m ów iące  

coś w  rodzaju: „skąd ten tu się w ziął?“ , 
poczem G aw rońsk i zn iknął w śród tłu ­
m u m iędzynarodow ych pasażerów —  
w śród których zauw ażyć m ożna było  
różne narodow ości, usłyszeć różne języ ­
ki, ale zobaczyć przew ażn ie jeden i ten  

sam  typ rasow y —  sem ick i.

T o spo tkan ie niezm iern ie zaaferow ało  

C zerw ca.

—  C o się stało , że on w yjeżdża? T rze ­
ba to zbadać —  przyrzek ł sob ie .

P oniew aż niew iele już czasu brako ­
w ało do rozpoczęcia się w ielkom iejsk ie ­
go dnia , przeto postanow ił nap ić się  
K aw j w poczekaln i i w prost z dw orca  

pojechał do biura detek tyw ów ' „P ogoń** .
M iał, copraw da, w ielką ocho tę zoba ­

czyć się najp ierw 7 z H elenką, ale naka ­
zał sob ie , że dotąd nie pojedzie dO ' pań  
K uszew sk ich na D ębiec, dokąd nie zdo ­
ła postarać się o tekę z pap ieram i po  
inż . K uszew sk im ,

D O C H O D Z E N IA  P O L IC Y JN E W  T O K U .

G dy C zerw iec w czw artek , o godz. 
8-ej rano przyby ł do biura „P ogoń** , 
zosta ł pow itany przez szefa, jak m ar­
notraw ny syn .

—  B ój się pan B oga! G dzie pan tak  
długo był? W  B ydgoszczy? N o, i jak ­

że z ak tam i od M ichalaków ny ? U dało  
się? — krzyczał w 7 podniecen iu p . P er-  
lińsk i.

— D jab la tam ! —  rzek ł cicho C zer­
w iec, uśw iadam iając sob ie , jak pokpił 
całą spraw ę. —  N ie będzie pan m iał ze  
m nie pociechy . M iałem  już ak ta w rę ­
ku , ale przez sw oją głupo tę pozw oliłem  
je sob ie odebrać...

—  C o pan pow ie? —  N o, opow iadaj 
pan w szystko eszczegó łow 7o! A le pan  
pew nie zm ęczony? Z araz każę podać  
herbaty .

D ługo trw ało opow iadan ie C zerw ca, 
przeryw ane różnem i w inzy tam i i te le ­
fonam i, które odgryw ały p . P erlińsk ie-  
go od rozm ow y. G dy m łody człow uek  
w reszcie w szystko w yznał, jak na spo ­
w iedzi, dośw iadczony detek tyw zakon ­
kludow ał:

—  T en rzekom y —  W ielick i —  to był 

napew no jak iś w ysłan iec K lubu . S zajka  

chciała pana unieszkod liw ić . P oza tern  
nie w ierzę, żeby się pan tak upił do  
nieprzy tom ności. N apew no dali panu  
jak iś środek nasenny , czy coś w 7 tym  
rodzaju . N o, m łodzieńcze, niech się  
pan tak nie przejm uje sw ą sy tuacją . 
T rzeba, żeby pan się nie dał i dalej 
dep tał im po piętach . M usim y coś w y-  
m yśleć.

N arazie m am m ało czasu , ale niech  
się pan tym czasem w yśpi i zg łosi się  
do m nie popołudn iu. P siakość, a to  
się zagadaliśm y, jest już praw ie jede ­
nasta . N o, niech pan syp ie do dom u  
i w ypoczn ie ...

—  K iedy ja nie chce spać...
—  N o, no , niech pan pam ięta , pan ie  

C zerw iec, że detek tyw m usi m ieć ner­
w y i m uskuły w ypoczęte . G runt —  to  
dobry nastró j, z jak im  się człow iek za ­
biera do pracy ...

T ę pouczającą przem ow ę przerw ał te ­
lefon .

—  H allo , tu P erlińsk i, w łaściciel biu ­
ra „P ogoń** —  krzyknął szef w tubkę, 
zatrzym ując rów m ocześn ie sw ego w spół­
praco  w nika w zrok iem , bo m u się przy ­
pom niało jeszcze o jak ie jś spraw ie.

—  H allo ! tak jest, pan ie kom isarzu ,  
to ja — chętn ie służę, o co chodzi? —  
ow szem , pan C zerw iec u m nie pracu je  
—  od kilku dni —  uczy się fachu —  co  
tak iego? —  acha —  tak —  dobrze.

—  M a się pan zg łosić na polic ję do  
kom isarza Z . —  pow iedział do C zerw ca, 

odkładając słuchaw kę.
—  Ja?
—  T ak . A no w idzi pan — polic ją ,

.------ ............ g1-'1 " >
bez pańsk iej pom ocy załatw ia się szan ­
tażystam i. Jest tam aresztow any Józe ­
fiak .

—  N o, to idę .
—  S tó j pan! G dzie pan się śp ieszy , 2 

czem ?
—  M am  przecież pójść na polic ję .
— O , m łodzieńcze, pan jest w gorą ­

cej w edzie kąpany . N ie, drog i pan ie  
C zerw cu , tak bez żadnego przygo tow a ­
nia nie m ogę pana puścić do kom isa ­
rza , bo pan sob ie now ego piw a naw a ­
rzy . C o pan chce zeznać?

— W szystko , co w iem .
—  T o znaczy? C o pan w ie?
—  O pow iem ... o pan i C ybulsk iej, o  

tern jak była w ykorzystyw ana —  —

—  S top! T ę spraw ę prow adził paa  
dla naszego biura . W ie pan , dlaczego  
klienci zg łaszają się w tak ich spra ­
w ach do biur detek tyw ów , a nie do- po ­
lic ji? B o chcą, aby zachow ano dyskre-- 
cję . D yskrecja — to głów ny w alor 
dobrego detek tyw a —

—  H m , tak , racja . W  tak im  razie —  
przecież tam  i inne kobiety chodziły —

—  A zna pan chociaż z jedną? M oże  
pan którą podać za św iadka?

—  M niejsza z tern . W tak im razie  
opow iem o szan tażach na osob ie inż . 
K uszew sk iego , o tern w szystk iem , co m i 
inżyn ier przed śm iercią opow iedział.

—  A jak pan sądzi? D laczego  on nie  
pow ierzy ł spraw y polic ji? O ile sob ie  
przypom inam , to zm arłem u chodziło  
głów nie o to , aby ustrzec rodzinę od  
skandalu —  —

(C iąg dalsH M iastąpi).
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

JT
L ID ZB A R K . (O kradli do „naga“ W  

S |e?zie .,ęc .<!nia 15 bm - P° Południu , około

- etn i Sikora z L idzbarka w raz z innym i 
rów ieśników udał się do O kolą by tam  

zażyć kąpieli, po której z przerażeniem  

spostrzegł, że nieznany spraw ca skradl 
m u w  krzaku  przechow ane kom pletne ubra  
nie z obuw iem  itp . Przeszukano w szystk ie  
zarośla lecz darem nie. O koło 2 kim ", dro ­
gę do m iasta zm uszony był S . odbyć w  

stro ju kąpielow ym . W  pożyczonym  płasz­
czu przybył do dom u m atki. Z a spraw cą  
kradzieży w szczęto dochodzenia.

IN O W R O C ŁA W . (Pozbaw ił się życia  
bo przejechał dziecko .) W  ubiegły w torek  

w ieczorem , w łaściciel m ajątku M arulew y. 
E rnst E rksleben , w racając autem z Ino ­

w rocław ia, chcąc w ym inąć baw iące się na  
szosie dzieci, skręcił w  bok. W  te jże sam ej 
chw ili jak iś chłopiec w ybiegł od strony  

przeciw nej na szosę i zanim  E . zdołał za  
ham ow ać dostał się pod koła ponosząc  
śm ierć na m iejscu .

Przejęty w ypadkiem tym do głębi zie ­
m ianin , pow róciw szy do dom u, nabił fuzję  

m yśliw ską i strzałem  w usta odebrał sobie  
życie.

N a biurku nieszczęśliw ego znaleziono  
karteczkę następującym ośw iadczeniem  
„Pozbaw iam  się życia, bo przejechałem  
dziecko 44 .

Sam obójcza śm ierć, zaledw ie 27  
le tniego ziem ianina, cieszącego się w oko ­

licy jak najlepszą opin ią, w yw arła w strzą ­
sające w rażenie.

T U C H O LA . (K apłan z ofiarą M szy św - 
w dom u chorej.) W  cichej spokojnej w si 
borow iackiej Ł ąskim piecu , znajduje się  
dziew czyna złożona ciężką chorobą spara­
liżow ania ciała niejaka K lara Pstrągów na  
która sw e nieszczęście znosi bardzo cier­

pliw ie naw et z uśm iechem przez 25 la t, 
nieopuszczając w  ogóle łóżka. O statn io w  
dniu 12 bm  za pozw oleniem  w ładzy bisku ­

piej odpraw ił ks. proboszcz Ignacy N aw a- 
cki z Śliw ic w m ieszkaniu chorej uroczy ­

stą M szę św ., na którą rów nież przybyła  
liczn ie m iejscow a ludność m odląc się  

w spólnie z kapłanem o siłę w ytrw ania i 
zdrow ie dla nieszczęśliw ej.

G D Y N IA . W azą porcelanow ą w gło ­
w ę w łasnej żony.) Franciszek M ilew czyk  
ukarany został przez Sąd O kręgow y w  
G dyni 6 m iesięcznym w ięzien iem za to , że  

9 m aja 1937 roku w W arszkow ie zadał 
sw ej żonie A gacie cios w azą porcelanow ą  
w  głow ę, pow odując w strząs m ózgu i obra ­
żenia na głow ie i tw arzy .

M A Ł Y K A C K . (D obry apetyt). M iesz­
kaniec M ałego K acka, W alter M ylius, za ­
chorow ał pow ażnie po spożyciu potraw y z  
5 kg. grzybów . Przew ieziono go do szpita ­
la.

Ż A R N O W IE C . (C enna rzeźba gotycka | 

odnaleziona w Ż arnow cu.) W kościele pa- 1 
rafialnym  w Ż arnow cu, ongiś należący do  
klasztoru SS . B enedyktynek w ykryto w  
jednym  z ołtarzy gotycką Pietę, pochodzą­
cą z 14-go w ieku. Przez dw a blisko w ieki 
rzeźba znana była ty lko jako oblicze M a­
donny t. zw . kaszubskiej, poniew aż reszta  
rzeźby była zasłonięta. R zeźba odznacza  
się piękną robotą snycerską. O becnie pod ­
dano ją odnow ieniu .

Z. Wielkopolski

PO ZN A N . (M łodzież z K resów kształ­
ci się na kupców . Poznaniu został ukoń ­
czony pierw szy obóz przysposobienia ku ­
pieckiego dla m łodzieży gim nazjów ku ­
pieckich K resów r W schodnich . O dbyła ona  
praktykę kupiecką w poznańskich przed ­
sięb iorstw ach handlow ych.

JA R O C IN . (K atastrofa kolejow a.) W  
dniu 20 sierpnia br. w T południe w ydarzy ­
ła się m iędzy stacjam i kolejow ym i K otlin-  

W itaszyce katastrofa kolejow a, której u- 
leg ł pociąg przyśpieszonyi, dalekobieżny  

L w ów -K raków -Pnznań. W ykoleił się przy ­
czepiony jako ostatn i w agon-am hulans  
pocztow y. Z pow odu w ielk iej szybkości 
pociągu , w r tym m iejscu 75 km . na godzi­
nę, w agon uległ całkow item u zdruzgota­
niu . W agon ten po kilku podskokach na  
szynach osiad ł na osiach , gdy tym czasem  
kola znalazły się po obydw u stronach to ­
ru kolejow ego. R esory i inne części w ago ­
nu były porozrzucane na trasie dw ustu  
m etrów . T ylko dzięki przytom ności um y ­
słu m aszynisty , który pociąg natychm iast  
zaham ow ał, nie doszło do w iększego spu ­
stoszenia.

N a m iejscu znalazł się prezes D yrekcji 
O kr. K olei Państw ow ych, który jechał w  
ostatn im w agonie tuż przed am bulansem  
pocztow ym . Pocztę z w agonu w ykolejone­
go przeładow ano do w agonu osobow ego. 
M iejsce w ypadku przedstaw ia groźny w i­
dok. Szyny na przestrzeni stu m etrów są  
pow yginane. R uch pociągów odbyw a się  
praw ą stroną, jednotorow o. O fiarą w ypad ­
ku padli ekspedienci pocztow a, znajdują­
cy się w w ykolejonym  am bulansie, którzy  
odnieśli ogólne obrażenia ciała.

Ze świata
B E R LIN . (A resztow anie 24 sokołów  

polsk ich na Śląsku O polsk im .) Przeprow a­

dzono ponow nie rew izje w niektórych  
w ioskach pow iatów  strzeleckiego , racibor­
sk iego , O leśna i w B ytom iu . A resztow ano  

24 m łodych ludzi.

Jak się dotychczas zdaje, są to w szy ­
stko członkow ie t-w a sportow ego „Sokół". 
Pow ody aresztow ania nie są znane. Spra­
w ą tą zajął się Z w iązek Polaków  w  N iem ­

czech .

B E R L IN . (P iorun uderzył w  parę m ał­

żeńską.) O negdaj późnym  w ieczorem  prze ­

szła nad zachodnim i przedm ieściam i B er­

lina groźna burza. W W  erder. zw anym  

m iastem  kw iecia, piorun uderzy! w pow ra ­

cające do dom u m ałżeństw o. O bydw aj si­

łą pioruna rzuceni zostali o ziem ię, przy ­

czyni kobieta poniosła śm ierć na m iejscu  

zaś m ąż. który ją prow adził praw ym ra ­

m ieniem , m a całą praw ą stronę sparaliżo ­

w aną.

B E R L IN . (..T am ten" Z apolsk iej na fil­
m ie.) W niedługim czasie odbędzie sic nre- 
m iera film u w ytw órni T obis pt. ,.W ar- 
scłiauer Z itad id le". który nakręcony zo ­
stał tego la ta . Jest to niem iecka w ersja  
film ow a sztuki Z apolsk iej „T am ten 44 . Już  
dzisiaj prasa niem iecka zam ieszcza szereg  
zdjęć z tego film u. W film ie tym w ystę ­
pują artyści W iktoria von B allasko , W er­
ner H inz. Paul H artm an. M aria Sazirina  
i inn i.

B E R LIN . (K aplan kato lick i zastrzelo ­
ny w  w ięzien iu niem ieckim .) K s. Schubert 
z B randenburgii, aresztow any i osadzony  
w  w ięzien iu przez w ładze hitlerow skie, zo ­
stał któregoś dnia znaleziony w sw ojej 
celi z przestrzeloną skronią. M im o, że  
w ładze cyw ilne ośw iadczyły , że kapłan po ­
pełn ił sam obójstw o, w ładze kościelne spra­
w iły zm arłem u pogrzeb relig ijny .

L iczni przyjaciele ks. Schuberta prze ­
prow adzili szczegółow e badania, chcąc się  
przekonać, w jak i sposób zakończył życie  
w ięzień . B adania te w ykazały niezbicie, że  
kapłana zastrzelono kulą rew olw erow ą  
O bok ciała znaleziono brow ning , który o- 
czyw iście został um yśln ie podrzucony, bo ­
w iem  w iązień nie m oże posiadać w  sw rej ce ­
li w ięziennej żadnej broni. W  kilka m inut 
przed śm iercią w idziano ks. S . .jak czytał 
brew iarz.

E Ł K . (T ak się ogłupia M azurów .) 
K olportow any bezpłatn ie w śród  

ludności m azursk iej na M azurach Pru ­
sk ich  św istek  p. n. „M asurischer Y olks- 
freund“ uw ziął się , by ludności m a ­
zurskiej przedstaw iać sy tuację w  Pol­
sce w św ietle jak najgorszym i by w  
ten sposób urabiać ją w duchu w ro ­
gim do w szystk iego , co polsk ie. O to, 

co np. pisem ko to pisze o Polsce w  o- 
statn im  num erze z 14 sierpnia:

„Polska m a też kulturę, Polska m iała  
i m a w ielk ich m ężów , w których ta kul­
tu ra żyje. A le ta kultura nie przedosta­
ła się do w szystk ich w  Polsce m ieszkają ­
cych ludzi, lecz została tło u tych paru , 

bardzo w ysoko sto jących m ężów 7 i żonów . 
W  Polsce to nie jest tak . jak u nas, gdzie  
cały lud dział m a bogactw niem ieckiej 
kultury , gdzie cały lud się z kultury nie ­
m ieckiej raduje i przez tą kulturę się pod- 
nsi. W  Polsce m ają Ż ydow ic w ielką m oc  
i w pływ ; dalej są te m ężow ie, którzy pra ­
cu ją w  Polsce in teligencją Polską; w ielk ie  
m nóstw o ludzi ale zostało w  głupocie i w  
ciem noty , albow iem  nad człow iekiem , któ ­

ry kulturę tlo z daleka zna i nieuczonym  

jest, się łatw iej panuje! a na drugiej stro ­

nie i ła tw iej go żydów  ie w yzyskiw ać m o ­

gą. D latego , że m nóstw o ludu polsk iego  

w bardzo nisk iej kulturze żyje, było i ty ­

le Polaków i klaskało , jak król cygański 

się stal koronow anym , choć m oże niejeden  

ode onych polsk ich klaskaczów się już  

stal byl oszukanym i ode jakiego cygana, 

który go  za pieniądze pięknie obełgał był".

W tak im  ton ie utrzym ana jest każ ­
da in form acja o Polsce na lam ach tego  
pisem ka, którem u  chodzi przede w szy ­
stk im  o to , by w  ludności m azursk iej 
w ytępić w szelk i sentym ent do Polski i 
w yrugow ać polskość z je j serca. M a ­
zurzy przeżyli już niejedno, przeżyją  
w ięc i to  „opiekuństw o“ niem ieckie nad  
ich losam i!

K O PE N H A G A . (T elefonująca dania i 
brutalny pan.) W  K openhadze rozegrał się  
proces, nie pozbaw iony hum oru i... w łaś­
ciw ości pedagogicznych.

Pew na m łoda i w ybitn ie piękna pan ­
na oskarżyła pew nego pana, że w yciągnął 
ją brutaln ie na ulicę i urządził je j po ­
tw orną aw anturę.

Sędzia i w szyscy obecni na sali byli o- 
burzeni, jak m ożna było obejść się aż tak  
bezcerem onialn ie z kobietą. A le sym patie  
słuchaczy były po stronie pokrzyw dzonej 
ty lko tak długo, dopóki nie zabrał głos ob ­
w iniony. U dow odnił on przy pom ocy św ia ­
dków , że jego przeciw niczka zajęła kabi­
nę na pełnych 40 m inut! A tym czasem  je ­
m u sp ieszyło się , a przed nim stał jeszcze  
ogonek osób, spoglądających tęsknie na  
kabinę oraz w ściekłym w zrokiem na ga ­

datliw ą pannę. W reszcie przebrała  się m ia ­
rka jego cierp liw ości. Pod w pływ em im ­
pulsu w padł do budki i w yrw ał sw ej prze ­
ciw niczce słuchaw kę, a ją sam w ypchnął  
z celi.

Sędzia w ysłuchał obrony krew kiego  
pana i uw olnił go od w iny i kary w śród  
dow odów żyw ego zadow olenia w szystk ich  
obecnych na sali.

PALIMY CORAZ NIŻSZE GATUNKI 

TYTONIU
Z byt przednich gatunków ty toniu na  

teren ie Polsk i spada w yraźnie w ostatn ich  
czasach . W  czerw cu  b. r. w ynosił on już ty l 
ko ogółem  182 tony , w obec 188 ton w m a ­
ju i 200 ton w czerw cu r. uh. Z byt całko- 
kity w 7 pierw szym  półroczu b. r. w ynosił 
zaś ty lko 1.090 ton , a w ięc o 115 ton  
m niej w r stosunku do analogicznego okre ­

su r. uh.
Jednocześnie spożycie nższych gatun-  

ików ty toniu stale w zrasta - W czerw cu  
1936 w ynosiło ono ty lko 859 ton . w  m aju  
b. r. 894 tony , w  czerw cu zaś 925 ton .

N ajw iększy w zrost spożycia niższych  

gatunków  ty toniu zaobserw ow ano na tere ­
nie w ojew ództw  — w schodnich i południo-  

t w ych.

Kupiectwo z pod znaku „Gryfa"
Specjalny reportaż ze życia kupców 

pomorskich na Kresach.
(Od specjalnego wysłannika „Gosu Pomo­
rza.)

Warszawa, dnia 20 sierpnia 1937 r.
D ziś rano przybyłem  do sto licy i za ­

m ieszkałem  w  hotelu . D ługa w ędrów ka po  
prastarych ziem iach polsk ich , zroszonych  
nieraz ofiarną krw ią najlepszych synów  
O jczyzny, pozostan ie m i na długo w pa ­

m ięci. Przejechany szlak podróży olbrzy ­

m i. O d W arszaw y do B iałegostoku , W ilna  
i hen nad  granicę Sow iecką, dalej.... Pińsk , 
B rześć  n. B ugiem , K obryń, L ublin , R adom , 

tudzież K ołom yja, Stanisław ów , T arno ­
pol i G ródek Jagieloński, nie w spom ina­
jąc o L w ow ie, K rakow ie, K atow icach Ł o ­
dzi, Ł om ży, Sochaczew ie i C zerw ińsku .

W  tych w szystk ich m iastach zetknąłem  

się z kupiectw em , które sw ój rodow ód  

w yw odzi spod G rudziądza, Starogardu , 
T czew a, T orunia, B ydgoszczy , G niezna i 
Poznania.

Pom orzanie niew ątp liw ie zain teresu ją  
się , jak żyją nasi R odacy w  tych „ciepłych  

krajach 44, jak im się pow odzi i czy w arto  

rów nież zapakow ać sw oje m anatk i i po ­

jechać w daleki św iat, tam  do.... „K ongre ­
sow y 44 .

O d razu na w stępie pow iem , że tak . 
Sam osobiście w yjechałem z W ielkopol­
sk i przed dw om a la ty i dobrze m i się po ­
w odzi. M ożna m i zarzucić, że m ieszkam  

w praw dzie o 5 km . od sto licy , to jeszcze  
półb iedy , ale na K resach m ój B oże! N ie ­
stety! Spraw dza się przysłow ie, że „nie ta ­

ki djabeł jak go m alują 44 . K resy dzisiejsze  
to nie K resy z czasów w ojny, to nie ten  
poszargany od szrapneli zagon z przed la t 

17 —  K resy dzisiejsze to kraina ustaw icz­
nego stuku m łota, bezw zględnej i uciążli­

w ej pracy . W szędzie spotykam y się z pla ­

katam i: „Fundusz Pracy 44, w szędzie w si­
w ych m undurach  pracują Junacy nad pod ­

niesien iem Polski w zw yż. K resy dzisiej­
sze to jeden plac budow lany, na którym  

w ykonuje się pracę, aby chociaż w części 
ziem ca ta dorów nała b. zaborow i pruskie ­
m u.

Ż e w  tak ich w arunkach  m ogą się utrzy ­

m ać kupcy i rzem ieśln icy , chyba nie ulega  
kw estii! C hłop kresow y, a zw łaszcza in te ­

ligencja, a te j w szeregach w ojska, K O P., I 
urzędów i sam orządów  jest dużo, z całym  
sercem życzy sobie kupców polsk ich i 

chrześcijańskich . N iektórzy robotn icy , pój­
dą tam gdzie tan iej, ale w iele pod w płv- 

w em „C hrześcijańskiego Z w iązku Pracy* 4 
już zrozum ieli sw ój obow iązek .

—  D o żydów  nie pójdziem y  —  ośw iad­
czył nam pew ien robotn ik w B aranow i­
czach —  jest tu niejak i pan W łodarczak  
z G dyni, to w olim y u niego kupow ać.

—  D laczego?

—  A  bo tan i jest i dobry tow ar daje, 
a czasem  zakredytu je i naw et przy w ięk ­
szych zakupach  chusteczkę albo kołn ierzyk  
podaruje, w idzisż pan!

—  K to by tam kupow ał u żyda —  
tw ierdzi urzędnik pocztow y p. B łoch w  
L ublin ie —  przecież m am y dobry „Skład  

T ow arów Spożyw czych 44 i „Pom orzanka 44 , 
którą założyli kupcy z T orunia. C zysto  
tam  i porządnie, że pew nie w W arszaw ie  
lepszych sk lepów  niem a.

—  W szystko kupują ty lko u tego Po ­

m orzanina —  podchlebia nam żona w łaś­
ciciela hotelu w Pińsku —  w praw dzie tu  
już pow stało około 100 sk lepów  polsk ich , 

ale co Pom orzanin to Pom orzanin . B ar­
dzo grzeczny i uprzejm y, nigdy nie oszu ­

ka, dobrą w agę daje i tan iej od w szyst­

kich sprzedaje.
R ów nież nasi kupcy pom orscy chw a­

lą sobie tu pobyt i cieszą się w zględam i 

kresow ej ludności. A , co praw ie nie do  w ia ­
ry , do kupców  pom orskich chodzą hurtem  

białorusin i i ukraińcy .
—  O t ta prew ie germ ancy —  pow iada  

nam pew ien rusin w W ilnie —  takoj le ­
piej sprzedają i czorty na kanta nie pój­
dą. A  naszych czort znaju!

K upiectw o pom orskie na K resach na ­
rzeka jednak na złą organizację Pom  Z w . 
T ow . K upieckich i tw ierdzi, że kupcy z  
W ielkopolsk i lep iej są w spom agani przez  

w spółrodaków i zw iązek o nich się stara  
i pożyczkę w razie potrzeby dostaną. Po ­
m orzanie niestety są osam otnien i.

—  A  dobrze w am  się pow odzi? —  py ­
tam  p. Jana K ulczew skiego z T orunia.

—  N a Pom orze już nie w rócę, —  
brzm i odpow iedź, zostanę. Przecież u nas  
zatrzęsien ie, bezrobotnych dużo a tu ich  
praw ie nie w idać.

I rzeczyw iście! B ezrobotnych na K re ­
sach nie w idać. T u w re praca i tu jest naj­
lepsza kolonia em igracyjna dla naszych  
kupców ' i rzem ieśln ików .

T A D EU SZ E STE JK A -K A C Z M A R E K
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S e n sa c y jn y  w y n a la z e k  a n g ie lsk i

S a m o lo ty , k tó ry c h n ie s ły c h a ć a n i n ie w id a ć

W A R S Z A W A . W  p o łu d n ie w d n iu 2 C  

s ie rp n ia n a lo tn isk u  m o k o to w sk im  o d b y ł  

s ię u ro cz y s te p rze k a za n ie e sk ad ry 3 sa  

m o lo tó w R \V  D . 1 0 (z s iln ik a m i) L O P P .  

p rz e z T o m asz o w sk ą F a b ry k ę S z tu c zn e g o  

Je d w a b iu S A . w T o m a szo w ie M a z o w ie c ­

k im .

S a m o lo ty te L O P P . p rze k az a ło  n a s tę p ­

n ie A ero k lu b o w i W  a rsza w sk ie m u .

P rez es Z a rz ą d u G łó w n e g o L O P P . g e n .  

d y w iz ji in ż . L e o n B erb ec k i, d z ięk u ją c o -  

f ia ro d a w c o m  z a h o jn y d a r, p o d k re ś lił o -  

f ia rn o ść c a łeg o sp o łe c z e ń s tw a n a c e le o  

b ro n n e  p a ń s tw a , m . in . n a c e le k sz ta łce n ia  

m ło d z ie ży w lo tn ic tw ie .

EKSPLOZJA SPOWODOWANA PRZEZ

DZIECI.

B E R L IN . Z D  u e sse ld o rfu d o n o szą .  

S z e śc io ro d z ie c i p o d c za s z a b a w y z a p a liło  

lo n t o d o g n i sz tu cz n y c h .

L o n t g w a łto w n ie e k sp lo d o w ał, ra n ią c  

c ię ż k o w sz y s tk ic h u c ze s tn ik ó w ' z a b aw y .  

Je d n o  d z ie c k o  z m arło .

N ie p ra w d o p o d o b n e a  je d n a k  p ra w d z iw e

T ra g ik o m ic z n a p rz y g o d a d w ó c h  m u rz y n ó w

W  je d n e m  z m n ie jsz y c h m ias t S ta n ó w  

Z jed n o c z o n y ch m ia ło s ię o d b y ć s tra c e n ie  

m u rzy n a n a z w isk iem  T o m so n , sk a z an e g o  

n a śm ie rć p rz ez p o w iesz en ie z a z a b ó js tw o . 

W iad o m o p o w sz ec h n ie , ż e są lu d z ie n a  

św iec ie , k tó rz y , g d y n a d c h o d z i o s ta tn ia  

c h w ila ż y c ia , o k a z u ją p ra w d z iw ą p o g a rd ę  

śm ie rc i. M u rz y n T o m so n jed n a k d o ta k ic h  

n ie n a leż a ł, p rz ec iw n ie , n ie u m ia ł u k ry ć  

sw eg o —  z ro z u m ia łe g o z resz tą —  s tra c h u ,  

k ro c z ą c p o w o ln y m  k ro k ie m  w  śm ie r te ln y m  

p o c h o d z ie , ta k ż e w  m ia rę z b liż an ia s ię d o  

sz u b ien ic y , w  k ie ru n k u k tó re j p ro w ad z ił  

g o z w y c z a jem  m ie jsc o w y m  sa m  sz e ry f , n a  

je g o sz a raw em  o b lic zu w id o cz n e b y ły p o ­

tw o rn e g ry m asy , św ia d cz ąc e w y m o w n ie o  

je g o s tra sz liw e j m ę c e lę k u .

S z e ry f, k tó re m u b a rd zo le ż a ło n a se r ­

c u , b y w szy s tk o o d b y ło s ię w  w zo ro w y m  

p o rz ą d k u , p rz y z a ch o w a n iu p o w ag i u rz ę ­

d o w ej g o d n o śc i, b y ł w id o c z n ie z d en e rw o ­

w a n y z a ch o w an ie m  s ię sk a z ań c a , m o g ą ce ­

g o w  o s ta tn ie j c h w ili z a k łó c ić n ie o p a n o ­

w a n ie m  n e rw ó w  u ro cz y s ty  p rze b ieg , ,c e re -  

m o n ji“ . U siło w a ł w ię c w sz e lk ie m i sp o so ­

b a m i p o c ie sz y ć trz ęsą ce g o  s ię z e s tra ch u  

m u rz y n a i d o d a ć m u n iez b ęd n e j o tu c h y .  

T o je d n a k n ie w p ły w ało d o d a tn io i u sp o ­

k a ja ją co  n a u sp o so b ie n ie sk a z ań c a .

N ag le m u rz y n z a trz y m ał s ię i z w ra c a ­

ją c s ię b e zp o ś red n io d o sz e ry fa , p rzy rze k ł

L O N D Y N . O d d aw n a ju ż k o n s tru k ­

to rz y w sz y s tk ic h n ie m a l k ra jó w  s ta ia li 

s ię w y n a leź ć sa m o lo t, k tó re g o b y n ie  

b y ło  s ły ch a ć  w  c z a s ie  lo tu  i k tó ry  b y łb y  

n ie w id o c zn y . W  c z a s ie w ie lk ie j w o jn y  

i w  la ta ch p o w o je n y ch p ró b o w a n o  z a ­

s to so w ać t łu m ik i h u k u , p o d o b n e , ja k w  

a u to m o b ila ch  lu k su so w y c h , o ra z p o k ry ­

w a ć sk rzy d ła ta k , a b y b y ły p rz ez ro cz y ­

s te . W szy s tk ie te p ró b y n ie u d a w a ły  

s ię , g d y ż  t łu m ik i h u k u  b y ły  b a rd z o  c ięż ­

k ie , z m n ie jsz a ły w y d a jn o ść m o to ru o -  

ra z p su ły l in ję a e ro d y n a m . sa m o lo tu ,  

p o k ry c ie  p rz ez ro cz y s te  sk rz y d e ł z a ś b y ­

ło k ru c h e i c ię ż k ie .

S to p n io w o je d n a k te c h n ik a lo tn ic z a  

o s ta tn ich la t p o c z ę ła te n p ro b le m  ro z ­

w ią zy w a ć . O b e c n ie w  A n g iji d o k o n a n o  

w ie lu u le p sz e ń w  ty m  z a k re sie i sk o n -  

s tru ło w a n o ju ż sa m o lo t, z n a c z n ie z b li­

ż o n y d o id e a łu . W e d łu g z d a n ia te c h n i­

k ó w  a n g ie lsk ich p ró b y  w y p a d ły  ta k  p o ­

m y ś ln ie , ż e m o ż n a ju ż m ó w ić  o  p ra k ty ­

c z n ie c ic h y m  i n ie w id o c z n y m  sa m o lo ­

c ie .

P ró b y p rz ep ro w ad z o n o n a sa m o lo ­

ta c h ty p u „ B ry s to l“ . D o s iln ik a g w ia ź ­

d z is te g o p rz y m o co w a n o a p a ra tu rę z e

m u so le n n ie , ż e z d o b ęd z ie s ię n a w y s iłe k  

i z a c h o w a sp o k ó j w o d p o w ie d n ie j c h w ili, 

o i le sz e ry f z e z w o li m u n a o s ta tn ie p o ż e ­

g n a n ie s ię z u m iło w a n y m  je d y n y m  jeg o  

b ra te m , z n a jd u ją c y m  s ię w  t łu m ie , o b le ­

g a jąc y m  sz u b ien ic ę .

—  A le ż n a tu ra ln ie , —  o d rze k ł u sp o k o ­

jo n y te rn o św iad c z en ie m  sz e ry f , w ie rz ą c  

n a s ło w o , ż e p o rz ą d e k n ie b ę d z ie ju ż z a ­

k łó c o n y .

G ło śn e m  w o łan ie m sp ro w a d z o n o w ięc  

b ra ta b ie d n e g o T o m so n a , w  k tó re g o  o tw ar ­

te o b ję c ia rzu c ił s ię sk a z a n ie c , c h w ilo w o  

u w o ln io n y z k a jd a n ó w . U śc isk b y ł ta k  

se rd e c zn y i m o cn y , ż e o b a j b rac ia a ż s ię  

p a ro k ro tn ie z a k rę c ili w k ó łk o . W  k o ń c u  

n a d e sz ła trag ic z n a c h w ila ro zs ta n ia . . . i 

w ó w c z a s o c zo m  o b e c n y ch p rz ed s taw ił s ię  

n ie o c ze k iw a n y w id o k : o b a j b rac ia b y li ta k  

łu d z ą c o d o  s ie b ie p o d o b n i, ż e n ie m o ż liw e m  

w p ro s t b y ło o d ró ż n ić jed n e g o o d d ru g ie ­

g o , te rn b a rd z ie j, ż e o b a j b y li je d n ak o w o  

u b ra n i.

—  K tó ry z w a s je s t sk a z ań c e m ? —  z a ­

p y ta ł z a sk o cz o n y te rn sz e ry f .

A n i je d e n , a n i d ru g i n ie o d p o w ie d z ia ł 

n a to p y ta n ie , k a ż d e n z n ic h n a to m ia s t  

w sk az a ł p a lc em  n a d ru g ieg o .

—  T u n ie p o ra n a ż a rty , —  o św ia d c z y ł 

su ro w y m  g ło se m w z b u rz o n y sz e ry f . —  

S łu c h a jc ie —  d o d a ł, o fia ru ję p e łn ą f la sz k ę  

s ta li n ie rd z e w n e j, w  p o s ta c i ja k b y d łu ­

g ic h ru r i k o m ó r g a z o w y c h , p rz e d łu ż a ­

ją c y c h ru ry w y d m u c h o w e . C a ła a p a ra ­

tu ra je s t d o sy ć le k k a , n ie w ie le z n a c z ą ­

c a d la sa m o lo tu o w ie lk ie j s ile n o śn e j. 

R u ry  i k o m o ry , g d z ie g a z y sp a lin o w e z  

m o to ru  o c h lo d za ją s ię i ro z p ręż a ją , m a ­

ją k sz ta łt o w ie w e k p ro f ilo w y ch n a z a ­

s trza łac h p o d w o z ia . W  te n sp o só b  c ię ­

ż a r ic h je s t ty lk o tro c h ę w ię k sz y  o d  o -  

w iew e k  ta k  c z y  ta k  s to so w a n y ch  n a sa ­

m o lo c ie , l in je a e ro d y n a m ic z n e sa m o lo ­

tu te ż n ie z o s ta ły  z e p su te . W e w n ę trzn a  

b u d o w a ru r i k o m ó r, t łu m ią c y c h h u k ,  

trz y m an a je s t w  ta jem n ic y .

G o rą ce g a z y sp a lin o w e , b iją c e o d  

ru r w y d m u c h o w y c h m o to ru , p o d w ie l-  

k ie m  c iśn ie n iem  ro z p ręż a ją s ię w  k o m o ­

ra ch m o d e ra to ra i z n a c zn ie o z ię b ia ją  

s ię w  lo c ie , b o w iem  m o d e ra to r z c ien ­

k ie j b la c h y  s ta lo w e j je s t s iln ie c h ło d z o ­

n y p rz ep ły w a ją ce m  p o w ie trz em . T o  te ż  

c iśn ie n ie o c h ło d z o n e g o g a z u g w a łto w ­

n ie sp a d a , w y d o s ta je o n s ię z m o d e ra ­

to ra ju ż s to su n k o w o w o ln y , c z y li b e z  

h u k u .

P rz e z u su n ię c ie o i le m o ż n o śc i in ­

n y c h h u k ó w i sz m e ró w , c z y n io n y c h

ru m u i d o b re c y g a ro sk a za n em u , je ś li s ię  

d o b ro w o ln ie p rzy z n a i p o g o d z i z e sw y m  

lo se m .

O c zy m u rz y n ó w  z a b ły sn ę ły n a k u sz ą ­

c ą p ro p o zy c ję , p y ta n ie je d n ak p o z o s ta ło  

b e z o d p o w ie d z i. T y m cz ase m  t łu m  z a cz ą ł  

s ię n ie c ie rp liw ić . S z ery f , c z łek rez o lu tn y , 

p o ło ż y ł e n e rg ic z n ą d ło ń n a ra m ie n iu p ie r ­

w sz eg o z b rz eg u m u rz y n a .

—  Ja k to , k rz y k n ą ł te n , c h c e c ie d o p u ­

śc ić d o p o w iesz e n ia o b y w a te la w o ln e j 

A m ery k i, n iew in n e g o jak b a ra n ek ?

—  P rze p ra sz a m  —  rz ek ł z b ity z tro p u  

sz e ry f i c h w y c ił z a ram ię d ru g ieg o . T e n  

ró w n ie ż z a cz ą ł s ię rzu c ać ja k ż y w c e m  

sk u b a n a p a p u g a , w rz e szc z ąc n a c a ły g ło s , 

ż e je s t n a jn ie sz c zę ś liw sz y m  c z ło w ie k iem  

n a k u li z ie m sk ie j, m ając b ra ta sz u b ie n ic z -  

n ik a , z a k tó re g o w  d o d a tk u c h cą g o u -  

śm ie rc ić .

S z e ry f c z u ł s ię ja k n a ro z ż a rz o n y c h  

w ę g la c h , p rz es tra sz o n y je d n ak c o ra z g ro ź ­

n ie jsz y m  p o m ru k iem  t łu m u i k o n se k w e n c ­

jam i, m o g ąc e m i s ię w y ło n ić z n ie zw y k łeg o  

w y p a d k u , w strz y m a ł e g z e k u c ję i o b u m u ­

rz y n ó w k a za ł o d p ro w ad z ić d o w ięz ien ia .  

S p ra w ą z a jm ie s ię w k ró tc e w y ż szy są d  

a m e ry k ań sk i, n a ra z ie m u rzy n a m i z a o p ie ­

k o w ał s ię sp e c ja ln y k o m ite t m ie jsc o w y ,  

k tó ry b a c zy , b y w  w ięz ien iu c z u li s ię jak  

n a jle p ie j.

p rz e z m o to r, u z y sk an o je g o b a rd z o c i­

c h y b ie g , p rz y m in im a ln e m ty lk o  

z m n ie jsze n iu w y d a jn o śc i o ra z o b c iąż e ­

n iu . S z u m u  c ic h o  le c ąc e g o  sa m o lo tu  n ie  

s ły c h a ć u c h e m  n a w e t z w y so k o śc i 5 0 0  

m e tró w , p o d c z as g d y w  ty c h sa m y c h  

w a ru n k a c h  h u k  m o to ru z w y k łe g o  sa m o ­

lo tu s ły ch a ć z w y so k o ść ’ n a w e t p o w y ­

ż e j 5 k ilo m e tró w . P rz y z a s to so w an iu a -  

p a ra tó w  p o d s łu c h o w y c h n o w y sa m o lo t  

u s ły sze ć m o ż n a z o d le g ło śc i k ilk u k ilo ­

m e tró w , p o d c z as g d y  z w y c z a jn y z  o d le ­

g ło śc i p o n a d 3 0 k ilo m e tró w .

W y n a la z e k c ic h eg o sa m o lo tu je s t  

n ie z w y k le w a żn y  d la w o jsk o w o śc i, ja k  

ró w n ie ż d la c e ló w  k o m u n ik a c y jn y c h i 

sp o r to w y c h . W sz y stk ie  a n g ie lsk ie sa m o ­

lo ty k o m u n ik a c y jn e m a ją b y ć w  n a j­

b liż sz y c h la tac h z a o p a trz o n e w  m o d e ­

ra to ry h u k u , d z ię k i te m u p a saż e ro w ie  

b ę d ę  m o g li sw o b o d n ie  ro z m aw ia ć w ’ k a ­

b in a ch  i lo t b ę d z ie  o  w ie le p rz y je m n ie j ­

sz y . W o b e c te g o  z a ś , ż e g w a łto w n e w y ­

b u c h y g a z ó w sp a lin o w y c h , u c h o d z ą ­

c y c h z ru r w y d m u c h o w y c h , p o w o d u ją  

d rg a n ia c a łeg o sa m o lo tu , u su n ię c ie h u ­

k u  z m n ie jsz y  ta k ż e te d rg a n ia , w  łą cz ­

n o śc i z „ p rze p a d a n iem ” sa m o lo tu p o ­

w o d u ją ce c h o ro b ę p o d o b n ą d o  m o r ­

sk ie j.

D ie c e ló w  w y łą c z n ie m ilita rn y c h c i­

c h e sa m o lo ty  w o jsk o w e b ę d ą ró w n ież  

z a o p a trz o n e w  sk rz y d ła p rz ez ro cz y s te ,  

p o k ry te su b s ta n c ją z b liżo n ą d o c e llo -  

fa n u , o ż e b e rk a c h  z p o d o b n e j p rz e z ro ­

c z y s te j m a te r ji . W ią z a n ia sk rz y d e ł z fa ­

l is te j b la c h y s ta lo w e j i l in e k s ta lo w y c h  

n a  t le n ie b a b ę d ą p rz e d s taw ia ć s ię ja k  

s ia tk a ła tw o z le w a ją c a s ię z b łę k ite m .  

P o d o b n ie  p o k ry c ie k a d łu b a b ę d z ie p rz e ­

z ro cz y s ty . W id o c zn y b ę d z ie ty lk o p ilo t  

w  sw e j p rz ez ro cz y s te j k a b in ie o ra z  m o ­

to r i u z b ro jen ie . S p o s trze c ta k i sa m o lo t  

d a  s ię d o p ie ro n a w y so k o śc i k ilk a k ro t­

n ie n iż sze j n iż z w y c za jn y  sa m o lo t p o ­

k ry ty , n ie p rz e z ro cz y s tą  b la c h ą , sk le jk ą ,  

c z y p łó tn e m . S u b s ta n c ja u ż y ta p rz ez  

a n g ie lsk ic h k o n s tru k to ró w  je s t d o s ta ­

te c zn ie d o b ra d o sz e ro k ieg o z a s to so ­

w a n ia .

W  w o jn ie p rz y sz ło śc i śm ie rć , p ły n ą ­

c a p o w ie trz em , b ę d z ie z b liża ć s ię c ic h o  

i p ra w ie n ie w id o c z n ie . W a lk a z p o w ie ­

trz n y m  w ro g ie m  b ę d z ie b a rd z o tru d n a , 

te m b ard z ie j, ż e ja k są d zą k o n s tru k to ­

rz y , ju ż w  n a jb liż sz y c h  la ta c h sa m o lo ­

ty  b ite w n e o s iąg n ą sz y b k o ść d o  6 0 0  k m  

n a g o d z in ę (d z iś o s ią g a ją sz y b k o ść d o  

5 0 0 k m  n a g o d z .) , c z y li b ę d ą le c ie ć z  

sz y b k o śc ią 1 0 k ilo m e tró w  n a m in u tę .  

Je że li n a w e t p o s te ru n k i o b se rw a c y jn e  

sp o s trz eg ą sa m o lo t o 1 0 0 k ilo m e tró w  

o d c e lu , b ę d z ie 1 0 m in u t n a o s trze ­

ż e n ie i p rz y g o to w a n ie o b ro n y . G d y  

n a d o k rę te m  w o je n n y m  z o s tan ie sp o ­

s trze ż o n y sa m o lo t b o m b o w y o 1 0 k m ,  

b ę d z ie ty lk o m in u ta  c z asu n a s trą c e n ie  

g o z p o w ie trza , g d y z a ś to s ię n ie p o ­

w ie d z ie , sa m o lo t m o ż e c isn ą ć b o m b ę  

z n ie w ie lk ie j w y so k o śc i, c z y li c e ln ie .

N iew id o c zn o ść i c ic h o ść  —  o to  g ro ­

ź n e c e c h y sa m o lo tu ju ż n a jb liż sz y c h  

la t, d o d a n e j d o  o b e c n ie  ju ż  w y śru b o w a ­

n e j c e ch y sz y b k o śc i.

Z  ż y c ia  „ c z a rn e g o  N a p o le o n a "

K o n ie c k rw a w e j w o jn y  —  N a w z ó r e u ro p e jsk i —  W a ro w n ia  

w  o b ło k a c h —  Z ło ta k u la

W y p raw a a m ery k ań sk a , w y s łan a n a  

H a iti, z a ję ta je s t o b e c n ie b a d a n ie m  b y ­

łe j re zy d e n c ji „ c e sa rz a K rz y sz to fa I” .

D łu g ie , n ie zm ie rn ie k rw a w e w o jn y  

d o b ie g a ły k o ń c a . Z  k o rp u su e k sp e d y -  

c y jn e g o  w ie lk ie g o N a p o le o n a , l ic z ąc e g o  

1 5 0 0 o fice ró w  i 2 5 0 0 0 ż o łn ie rzy  (w śró d  

k tó ry c h b y ło sp o ro P o la k ó w ), p o z o s ta ­

ły  je n o  ż a ło sn e  n ie d o b itk i. F e b ra  i s tra ­

sz n y w ró g —  z b u n to w a n i n ie w o ln ic y  

m u rzy ń scy —  z a try u m fo w a li w  k o ń c u  

n a d ż e la z n ą w o lą N a p o leo n a . Z d o ln i i 

z d e c y d o w a n i n a w szy s tk o p rz y w ó d cy ,  

s to ją c y n a c z e le re b e lja n tó w , w y w a l­

c z y li o s ta te c z n ie z u p e łn e z w y c ię s tw o .  

W śró d c z a rn y c h w o d z ó w  o d z n ac z a ł s ię  

sz c ze g ó ln ie Ja n K rz y sz to f , b y ły fo rn a l 

fa rm e rsk i.

P rz ez  p ięć la t Ja n  K rz y sz to f rz ąd z ił  

re p u b lik ą S a n D o m in g o ja k o d y k ta to r ,  

p o c z em , n a w z ó r N a p o le o n a , o g ło s ił 

s ię c e sa rz e m , ja k o Ja n  K rz y sz to f I - O -  

k a z a l s ię o n n ie ty lk o z d o ln y m  d o w ó d ­

c ą , a le i n a d e r z rę cz n y m p o lity k ie m .  

K o rz y s ta ją c z z a m ie sz e k , w y w o ła n y c h  

p rz e z w o jn y n a p o le o ń sk ie , „ c z a rn y c e ­

sa rz ” d o k o n y w a ł w ie le k o rz y s tn y ch  

tra n z ak c y j h a n d lo w y c h z A m e ry k ą i 

E u ro p ą , w  k tó ry c h re zu lta c ie d o S a n  

D o m in g o n a p ły w a ły o lb rzy m ie b o g a c ­

tw a . W ła d c a m u rz y ń sk i p o c z ą ł o ta c z a ć  

s ię n ie b y w ały m p rz ep y c h e m , s ta ra ją c  

s ię d o ró w n ać p o d ty m  w z g lę d e m  s ła ­

w n y m  w z o ro m  e u ro p e jsk im .

W śró d la só w  d z ie w ic z y ch p o w s ta ł  

w sp a n ia ły p a ła c , o to c z o n y b a jk o w em i  

o g ro d am i, z p o m n ik a m i z b ia łe g o m a r ­

m u ru i w y so k o b iją ce m i fo n ta n n a m i —  

s ło w e m  re z y d en c ja , n ie u s tę p u ją c a p ra ­

w ie W e rsa lo w i. A le je sz c ze b a rd z ie j im ­

p o n u ją c y m b y ł u fo r ty f ik o w a n y z a m e k ,  

z b u d o w an y p rz e z K rzy sz to fa w p o b liż u  

p rz y lą d k a C a p H a itie n . N a g ó rz e o -  

s iem se t m e tró w  w y so k ie j, p o n a d s tro -  

rn e m i sk a lis tem i s to k am i i z a w ro tn e m i 

p rz e p a śc ia m i, w z n o siła s ię p o tę żn a  w a ­

ro w n ia , p ra w - ' iw a b u d o w la c y k lo p ó w , 

p rz e zn a c z o n a 'd a w a ło s ię , n a w ie c z n e  

is tn ien ie ! C z te rd z ie śc i m e tró w  w z w y ż  

s ię g a ły  w ie ży c e b a sz t n a ro żn y c h , a m it­

ry z b u d o w a n e b y ły z g ła zó w  k a m ien ­

n y c h o d z ie s ię c io m e tro w e j ś red n icy .  

T a k ro z leg ła b y ła ta b u d o w la , s ta n o ­

w ią ca fo r te cę , o b ó z w a ro w n y , i w sp a ­

n ia łą  re zy d e n c ję k ró lew sk ą , ż e  w  je j o b ­

rę b ie p o m ie śc ić  s ię  m o g ła  a rm ja d z ie s ię ­

c iu ty s ięc y ż o łn ie rz y . W e d łu g ó w c z e s ­

n y c h p o ję ć , w a ro w n ia ta b y ła n ie d o  

z d o b y c ia . B u d o w a fa n ta s ty cz n e j „ tw ie r ­

d z y w  o b ło k a c h ” p o c h ło n ę ła  n ie ty lk o  

o lb rz y m ie  su m y  p ie n ię d zy , a le  i d z ie s ią t­

k i ty s ię cy o fia r lu d z k ic h . Je d n ą z n ic h  

b y ł sa m  b u d o w n ic z y te g o „ k a m ie n n e g o  

c u d u ” , m u la t F e lik s F e rie re s , k tó re g o  

c z a rn y w ła d c a , d la „ ra c ji s ta n u ” , ro z ­

k a z a ł s trą c ić w  p rz e p a ść .

C e sa rz K rz y sz to f p o s ia d a ł, z d a je s ię  

a m b ic ję , b y ć ta k ż e c z a rn y m  „ k ró lem  

s ło ń c a ” , g d y ż w  je g o p a ła c u o d b y w a ły  

s ię n ie m n ie j sz u m n e fe s ty n y , ja k w  re ­

z y d e n c ji L u d w ik a  X IV . W ład c a  H a iti o -  

ta c z a ł s ię św itą  w y so k ie j „ a ry s to k ra c ji”  

—  k s iąż ą t, h ra b ió w  i b a ro n ó w , m ia n o ­

w a n y c h sp o ś ró d m ie jsc o w y c h ro d o w i­

ty c h n e g ró w . B y ły m  n ie w o ln ik o m  m u ­

rz y ń sk im  d o z w o lo n o b y ło w y b ie rać so ­

b ie ty tu ły  i n a z w isk a  w e d le u p o d o b a n ia . 

T o te ż w śró d d o s to jn ik ó w  d w o rsk ic h  

z n a leź ć b y ło m o ż n a k s ię c ia L e m o n ja -  

d ę , h ra b ie g o B iszk o p ta , b a ro n a T ru fla  

i tp . Ja k k o lw ie k śm iesz n ie n a w isk a te  

b rz m ia ły d la u c h a E u ro p e jc zy k ó w , to  

je d n a k u lu d n o śc i tu b y lc z e i w z b u d z a ły  

o n e g łę b o k i, lo k a ln y re sp e k t

Ja n  K rz y sz to f je sz c ze z a ż y c ia s ta ł  

s ię d la sw y ch p o d d a n y ch  p o s tac ią p o ­

n ie k ą d le g e n d a rn ą . P la n y je g o b y ło  d a ­

le k o s ię ż n e i śm ia łe : z am ie rz a ł p a n o w a ­

n ie sw o je ro zc iąg n ą ć n a d u ż ą c z ęść A -  

m e ry k i i d la lu d z i ra sy c z a rn e j s tw o ­

rz y ć n o w ą o jc z y z n ę . N ie b y ło je d n ak  

są d zo n e , p la n o m  ty m  d o c z e k a ć s ię re a 1 - 

l iz ac ji . W  1 8 2 0 ro k u „ c z a rn y N a p o le ­

o n ” z a p a d ł n a  n ie zn a n ą  c h o ro b ę , p o w o ­

d u ją c ą c z ę śc io w e sp a ra liż o w a n ie c ia ła . 

Ja n K rz y sz to f , n ie p o h am o w a n y c z ło ­

w ie k  c z y n u , p a n  ż y c ia i śm ie rc i p ó łm il­

io n o w e j rz e sz y p o d d a n y c h , s ta ł s ię ż a ­

ło sn y m  k a le k ą , m o g ą c y m  s ię p o ru sz a ć  

ty lk o n a k rz e ś le k o ło w e m . P o s tan o w ił  

w ię c ro z s ta ć s ię z ż y c ie m . P rz y o d z iaw ­

sz y w sp a n ia ły m u n d u r, p rz y ło ż y ł d o  

sk ro n i p is to le t, n a b ity  z ło tą k u lą , sp e c ­

ja ln ie d la te g o c e lu o d la n ą ...

S n y d y k ta to ra H a iti ro z w ia ły  s ię w  

n ic o ść ; w sp a n ia ły p a łac ro z sy p a ł s ię w  

g ru z y i p o c h ło n ię ty  z o s ta ł p rz e z d ż u n ­

g le , z a ś o p u s to sz a ła i z a p o m n ia n a  „ w a ­

ro w n ia w  o b ło k a ch ” je s t o b e c n ie c e lem  

w y p ra w y  n a u k o w e i.
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Będzie codzień bogatszy, 
kto mądrze w przyszłość patrzy

Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu wąbrzeskiego 

WĄBRZEŹNO — RYNEK

Pneolail ogierów przeiWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N a zasadzie ustaw y z dn ia 13 m arca  
1934 roku o nadzorze nad hodow lą kon i 
(D z. U . R . P . nr 32 poz. 284) oraz rozpo ­

rządzen ia P ana M inistra R oln ic tw a i R e ­
fo rm  R olnych zarządzony zosta je przeg ląd  
og ierów przez K om isję K w alifikacy jną .

W  zw iązku z tym  P om orska Izba R ol­

n icza podaje do w iadom ości co następu je :

1) W łaścic ie le og ierów  trzech le tn ich i 
starszych w inn i doprow adzić je na prze ­
g ląd przed K om isję K w alifikacy jną w  te r­
m in ie i m iejscu określonym w n in ie jszym  
obw ieszczen iu

2)  Z a n iedoprow adzen ie og iera przed  
K om isję K w alifikacy jną w łaścic ie l og iera  
ukarany będzie grzyw ną do 20 zł.

3) Z w oln ione są od zg łoszen ia i dopro ­
w adzen ia przed K om isję K w alifikacy jną  
og iery , k tó re :

a) są przygo tow ane w  b ież , roku  kalen ­
darzow ym  do prób dzie lnośc i lub b io rą u-  
dzia ł w próbach dzie lnośc i, odbyw ających  
się zgodn ie z przep isam i o w yścigach kon ­
nych ,

b) są używ ane do badań naukow ych
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II 1*1*1 * k laczy og ierem n ieuznanym , ukarany hę-

8 KW3 l iKinillS j2i W  pS  ehe 1„ 1iń9k 1 .n ,

aiiiMiaiiiBMUj |U|| W{|brzeskil|lł działdow sk im . lubaw sk im , 

idec tw o pochodzen ia (rodo - grudziądzkim , św ieck im , tczew sk im , m or-  
edn io w ydane św iadectw o sk in i, kartu sk im , kościersk im , starogar ­

dzk im  i cho jn ick im  pozostaw ia P om orska  

cie łom  uznanym  przez K orn i- Izba  decyzji w łaściw ych P anów

acy jna w ydane będą bezp ła t- S tarostów , jak ie gm iny przydzie lić zechcą  
w a uznan ia oraz św iadectw a do podanych w yżej m iejscow ości i przeg lą- 

ire w łaścic ie le og ierów uzna-  
w ydaw ać w łaścic ie lom k laczy  Z okazji spędów og ierów odbędą się

•zez og iera . rów nocześn ie licencje k laczy do ksiąg za-
. °  . rodow ych

w anie cudzych k laczy dozw o-  , . . . .. .
Iko og ieram i uznanym i i na . odbędzie się prem iow a-

będzie w yznaczo ny w  w yda-  " 'o jcianak ieh k laczy szlach . pó łk rw i

•tw ie uznanvm  3-le tn ich na specja lnych w arunkach , k tó re
. , . . Izba osobno opub liku je . P rem iow an ie to

, k tó re n ie zosta ły uznane , m a na ceJu by bo(Iow ców w łościaÓ 8k icb  
.łacie po 50 zł roczn ie i m e p O W S trzym ać od w ysp rzcdaży k laczy na  

stanow ić cu zyc i aczy . ta rgach rem on tow ych . P rem ia w ynosić

w ien ie cudzych k laczy og ie- będzie praw dopodobn ie 150 zł. od k laczy  
dającym  św iadectw a uznan ia , i udzie lona będzie pod w arunk iem , że ho ­

le grzyw ną do 300 zł. W inny dow ca używ ać będzie k lacz co najm nie j 
m ożliw ości pokrycia cudzych 4 la ła do odchow an ia źreb ią t.

Plan przeę|l£|clu ogierów

tab lic będzie kosztow ała d la sam ochodu  

10 zl d la m otocyk li 6 ,50 zł.

•  W yw óz gęsi do N iem iec z P om orza .

D zięki zab iegom  P om orsk ie j Izby R ol­
n iczej, R ada H and lu Z agranicznego zdecy ­

dow ała w ydzie lić pom orsk i kon tyngen t  
eksportow y gęsi do N iem iec w ilo ści oko ­
ło 60 .000 sz tuk i podzia ł tego kon tyngen ­

tu przep row adzić m iędzy S pó łdzie ln ię i 
pom orsk ie firm y w śc isłym porozum ien iu  
z P om orską Izbą R oln iczą i Izbą P rzem y ­

słow o H and low ą w G dyn i.

Z rzeszen ie E ksporterów drob iu i arty ­
ku łów ubocznych zgodziło się na tę zasa ­
dę i w najb liższych dn iach m a uzgodnić  
z Izbą R oln iczą cenę , jaką o trzym yw ać bę ­

dzie za 1 gęś ro ln ik  pom orsk i, jak rów n ież  
om ów ić sp raw ę spędów , na k tó rych gęsi 

te m ają być zakup ione . S pędy organ izow ać  

będą T ow arzystw a R oln icze P ow iatow e, 
z k tó rym i te rm iny w  jak ich się m ają od ­

być spędy i ilo ść sz tuk , jak ie na spędach  

m ają być zakup ione , om ów ią bezpośredn io  
zain teresow an i eksporterzy .

Z auw ażyć należy , że do tychczas n ie na ­
stąp iło jeszcze porozum ien ie co do m iejsc  

spędów  i ilo ści z eks. na drugą po ło ­
w ę m iesiąca sierpn ia , gdyż Z rzeszenie E k ­

spo rterów D rob iu do tychczas n ie spow o ­
dow ało , aby ci eksporterzy , co o trzym ali 
przydzia ł gęsi na sierp ień , zg łosili się do  
Izby R oln icze j, celem om ów ien ia tych  
sp raw ,

•  W  jak im te rm inie należy zg łaszać  
uczn iów  rzem ieśln iczych do U bezp ieczaln i  
S po łecznych . Z ak ład U bezp ieczeń S po łe ­

cznych w yjaśn ił okó ln ik iem  nr 207 z dn ia  

27 X I 1936 roku , że za datę , od k tó re j te r­
m inato rzy n ie pod legają obow iązkow i u-  

bezp ieczen ia em ery ta lnego robo tn ików , 
uw ażać należy datę obow iązyw ania um o ­
w y sp isanej i re jestrow anej w  m yśl praw a  

przem ysłow ego , określoną w tak ie j um o ­
w ie. G dy zatym  data obow iązyw an ia um o ­

w y n iezgodną jest z datą fak tycznego roz ­

poczęcia nauk i, w ów czas te rm inato r pod ­
lega ubezp ieczen iu  em ery ta lnem u od dn ia  

fak tycznego rozpoczęcia nauk i do dn ia, od  

k tó rego obow iązu je um ow a.

M inisterstw o O piek i S po łecznej, przy ­

znając słu szność pow yższej op in ii, w yja ­
śn iło ponad to , że te rm inato ra należy zg ło ­

sić do ubezp ieczen ia n ie w te rm in ie 7 lub  
10 dn i, przew idzianych w ustaw ie o za ­

bezp ieczen iu spo łecznym , lecz m ożna zg ło ­

szen ie dokonać w te rm in ie 4 tygodn i, w  
ciągu k tó rych zgodn ie z praw em  przem y ­

słow ym  um ow a o naukę m usi być sp isana  

i re jestrow ana.

•  N ow a ustaw a uposażeń urzędn ików  
państw ow ych . Jak słychać na jesiennej 
sesji se jm ow ej m a być przed łożony pro ­

jek t now ej ustaw y uposażen iow ej. M a ona  
się op ierać na 2 zasadn iczych podstaw ach : 

1 . zasadn icze uposażen ia będą zm nie jszone

lub celów  leczn iczych w  zak ładach nauko ­
w ych lub leczn iczych ,

c) znajdu ją się w zw ierzyńcach jako  
okazy,

d) b io rą udzia ł w  pop isach na arenach  
cy rkow ych . W łaścic ie le tych og ierów  m o ­

gą n ie doprow adzić ich przed K om isję  

K w alifikacy jną , jeże li przedstaw ią odpo ­
w iedn ie zaśw iadczen ie w ydane w sto sun ­
ku do og ierów ’ określonych w pk t. a) —  
przez in sty tuc ję urządzającą próbę dzie l­

ności, w  pk t. b) —  przez k ierow nika zak ła ­

du naukow ego lub leczn iczego , w  pk t. c)  
i d) —  przez S tarostę - O giery pow yżej w y ­

m ien ione n ie pod legają op łac ie 50 zł, n ie  

w olno jednak n im i stanow ić . K om isja  

K w alifikacy jna m oże na przeciąg  czasu na  
k tó ry og ier zosta je uznany usta lić : w  sto ­

sunku do og ierów  zaliczonych  do p ierw szej 

katego rii do końca roku trzeciego , nastę ­
pu jącego po tym . w k tó rym og ier zosta ł 

uznany , w sto sunku zaś do og ierów , k tó ­

re ukończy ły p ię tnaście la t i przed osią ­
gn ięc iem tego w ieku w osta tn ich trzech  

la tach by ły uznane —  na czas n ieog ran i­
czony .

4) W łaścic ie le og ierów urodzonych w  

1935 roku oraz og ierów zw oln ionych na  

podstaw ie ust. 3 , jeżeli pragną ub iegać się  

o uznan ie og iera za odpow iedn iego  do ho ­
dow li w celu uzyskan ia praw a pokryw a­

n ia n im i cudzych k laczy w  sezon ie 1938 r. 

w inn i zg łosić je do Z arządu G m innego  

oraz doprow adzić na przeg ląd przed K o ­
m isję K w alifikacy jną .

5) W łaścic ie le og ierów  pow inn i przed  
staw ić kom isji kw alifikacy jnej w szystk ie  

dokum en ty , do tyczące og iera : dow ód toż-

L .

P -

1
2

3

4

5

6

7

8

9

10

11

12

13

14

15

16

17

18

19

20

21

22

23

24

25

26

27

28

29

30

31

32

dzień

w torek

9

9 

środa

9

czw artek

9

9 

p ią tek

9

9 

sobo ta

n  
w torek

9 

środa

9

Ił

9 

czw artek

9

W

ii 

p ią tek

9

9 

sobo ta

9

data

7 . 9 .

n

ii

ii

8 . 9 .

9

9

9 . 9 .

ff

9

10 . 9 .

9

9

11 . 9 .

tf

14 . 9 .

9 

15 . 9 .

9

9

16 . 9 .

9

11

17 . 9

9

11

18 . 9 .

9

9

godz.

8 ,30

11 ,00

13 ,00

16 ,00

8 ,30

11 ,30

14 ,00

9 ,00

12 ,00

16 ,00

8 ,30

12 ,00

16 ,00

9 ,00

13 ,30

10 ,00

13 ,00

8 ,00

11 ,00  

14 ,00

16 ,00

8 ,00

11 ,00  

14 ,00  

16 ,30

8 ,00

11 ,00

14 ,00

16 ,00

9 ,00  

13 ,00  

16 ,00

m iejscow ość  
przeg lądu

T oruń  

C hełm ża  
C hełm no  
K ornatow o  
W ąbrzeźno  
K ow alew o  

B rodn ica  
L idzbark  
D ziałdow o  

L ubaw a  
N ow em iasto  
G ru ta  

G rudziądz  
N ow e  
T erespo l  
G niew  
T czew  
P uck  

K rokow a  

W ejherow o  
S zem ud  
K artuzy  

K lukow ahu ta  

K ościerzyna  
S karszew y .  
S tarogard  
S kórcz  
C zersk

C hojn ice  
L ipn ice  
S ępó lno  

T ucho la

d la pow iatu

to ruńsk iego  

chełm ińsk iego

w ąbrzesk iego

dzia łdow sk iego  

lubaw sk iego  

grudziądzk iego  

św ieck iego  

tczew sk iego

m orsk iego

kartu sk iego  

kościersk iego  

starogardzk .

cho jn ickiego

U w agi:

na p lacu obok U . S . 
przy R zeźn i M iejsk .

na ta rgow icy  

przy dw orcu  
na ta rgow icy  

na ta rgow icy  

na ta rgow icy  
na ta rgow icy  
na ta rgow icy  

na ta rgow icy  

na ta rgow icy  
w e w si
przy R zeźn i M iejsk .

na ta rgow icy  
przy  dw orcu  

na ta rgow icy  
na ta rgow icy  

na ta rgow icy  
w e w si
także d la m . G dyn i na ta rgow icy  
w e w si

na ta rgow icy  
w e w si

na ta rgow icy  

na ta rgow icy  
przy  R zeźni M iejsk . 

na ta rgow icy  

na ta rgow icy  
na ta rgow icy  
w e w si

na ta rgow icy  

na ta rgow icy

MAOWf M/B
MafendaeząfAr

| D
at

a |
M

ie
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D
zi

eń Św. Katolic. Słońce
w schód zachód

23 S ierp ień P . F ilipa 4 ,43 19 ,49

24
9

W . W ita 4 ,45 18 ,45

25 9
Ś . L udw ika 4 ,47 18 ,45

WĄBRXEilHO

• W jakich firmach kupować.

O bw ód P ow iatow y L O P P . prosi sw ych  

członków , by przy zakupach pop iera li  

przede w szystk im te firm y , k tó re na  

drzw iach sk lepu um ieszczoną m ają tab li­

czk i z nap isem  „Firma jest członkiem 
LOPP/4

T e firm y , k tó re są członkam i L .O .P .P .  

a odpow iedn ich tab liczek n ie posiadają , 

proszone są , ażeby tab liczk i zam ów ili u in ­
kasen ta sk ładek .

• Wręczenie pamiątki. N a osta tn im  

zeb ran iu Z arządu P ow iatow ego Z w iązku  

S trze leckiego w W ąbrzeźn ie w ręczono w  
obecności p . starosty K alste ina album  

pam iątkow y obyw ate low i Alfonsowi 

Szczuce w  uznan iu  jego zasług po łożonych  
d la Z w iązku przez pełn ien ie urzędu se ­

kre tarza Z arządu P ow iatow ego od pow sta ­

n ia Z w iązku na te ren ie naszego pow iatu  
aż do początku br.

•  W czoraj nasze m iasto zw iedziło w y ­
cieczka P P W . z R adzyna.

P ow itan i goście przez prezesa tu t. o- 

środka p . W iśn iew sk iego , zw iedzili pod  

k ierow nic tw em p . P rzysta lsk iego zaby t­

k i naszego m iasta , następn ie podejm ow a ­

n i sk rom nym śn iadan iem  od jechali zado ­
w olen i, w rażen iam i jak ie odn ieśli z na ­

szego grodu .

• Sprzedaż antydatowanych biletów 

szkolnych. W ładze ko le jow e  zw racają uw a ­

gę na praw dopodobny natłok przy kasach  

ko le jow ych w okresie grom adnego po ­

w ro tu z le tn isk i uzdrow isk pod kon iec  

sierpn ia . Z tego pow odu zosta ło naw et w y ­

dane zarządzen ie , um ożliw ia jące nabycie

b ile tów już w przeddzień w yjazdu , czy li 

an tydatow ane. P rzypuszczać rów n ież nale ­

ży , że na ten czas będzie uruchom ionych  

w ięcej w agonów , na k tó rych brak w  roku  

przesz łym pow szechn ie się użalano .

• Wpisy na Uniwersytet. R ek to ra t U -  

n iw ersy te tu P oznańsk iego zaw iadam ia , że  

podan ia o przy jęc ie na poszczegó lne w y ­

dzia ły  należy  sk ładać w  czasie od 20 do 25  
w rześn ia 1937 roku .

• Czerwone światełka u rowerów. 
W ładze k ieru jące kom un ikacją drogow ą  

w ydały po lecen ie , aby od 31 październ ika  

br. zosta ły zap row adzone przy row erach  
la tark i ty lne z czerw onym  św iatłem .

• Nowe tablice rejestracyjne dla samo­
chodów. Z dn iem  31 sierpn ia br. up ływ a  

te rm in bezp ła tne j zm iany tab lic re jestra ­

cy jnych d la sam ochodów  i m otocyk li sta ­
rego w zoru .

P ocząw szy od dn ia 1 w rześn ia tab lice  

re jestracy jne , k tó re n ie zosta ły zam ien io ­

ne  w  w łaściw ym  czasie , n ie  będą już w yda ­

w ane bezp łatn ie. P o tym  te rm in ie zm iana

natom iast zw iększone będą rozm aite do ­

datk i. W ten sposób pracow nicy na raz ie  

n ic n ie stracą . N atom iast zm nie jszy się  
podstaw a do w ym iaru em ery tury , a w  kon ­

sekw encji i sam a em ery tu ra . 2 . N ow a usta ­

w a m a przyw rócić podatek dochodow y w  

m iejsce pob ieranego obecn ie podatku spe ­
cja lnego . M a on być n iższy od podatku  
specja lnego .

i

• Nie wolno angażować stale „na pró­

bę44. S ąd N ajw yższy og łosił orzeczen ie w  

sp raw ie om ijan ia przez pracodaw ców za ­
kazu sta łego zatrudn ian ia pracow ników  

pod pozorem  pracy „na próbę 44 .

P racow ników um ysłow ych w olno an ­

gażow ać na próbę ty lko na okres 3 m iesię ­

cy , po k tó rych praca zm ien ia się au tom a ­
tyczn ie na sta łą .

W konkre tnych w ypadkach pracoda ­
w ca po jednym  m iesiącu próby , zaangażo ­

w ał pracow nika na dalsze 6 m iesięcy  

próbnych S ąd N ajw yższy uznał, że druga  

um ow a  m iała charak ter próbny  ty lko przez  
okres 2 m iesięcy , po k tó rych już do końca  

okresu zatrudn> m ia m iała charak ter um o ­
w y na czas określony ze sku tkam i zw yk łe ­

go w ypow iedzen ia .
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„ K IN O S Ł O N C E /'

„Ty, co w Ostrej

świecisz Bramie

®  M e c z p iłk i n o ż n e j ro ze g ra n y  w  u b . n ie  

d z ie lę p o m ięd z y K S . „ P o m o rz a n k a " a K S . 

W isła G ru d z ią d z , z ak o ń c zo n y  z w y c ię s tw e m  

W is ły w  s to su n k u  2 :1 (1 :0 ). W y n ik  w ła śc i­

w y p o w in ie n  b rzm ie ć o s ta tec zn ie  2 :2 g d y ż  

sę d z ia n ie u z n a ł je d n e j b ra m k i s trz e lo n e j  

p rze z W  ie lk o sz ew sk ieg o , k tó rą b ra m k a rz  

W is ły c h w y ta  p o z a lin ią b ra m k o w ą , a c ze ­

g o sę d z ia n ie s te ty n ie d o w id z ia ł i b ra m k i  

le j n ie u z n a ł.

Je d y n a b ra m k a d la P o m o rz a n k i p a d a z  

jed e n as tk i s trz e lo n e j p rz ez W  ie lk fo sz ew -  

sk ie g o . W p ie rw sze j p o ło w ie , w  k tó re j W i­

s ła m a c h w ilo w ą p rz ew a g ę , k tó re j n ie u -  

in ie c y fro w o w y k o rz y s tać . D w ie b ram k i  

d la W is ły p a d a ją w  d ru g ie j p o ło w ie , p ie r ­

w sz a z je d en a s tk i z a ręk ę B ia łe g o w  p o lu  

k a rn y m , d ru g a n a to m ia s t p o d a n a z w o ln e ­

g o , k tó rą lo k u je w b ram c e S a d o w sk i je ­

d e n z n a jle p sz y c h g ra cz y W is ły . P o d  k o ­

n ie c g ry w  d ru g ie j p o ło w ie in ic ja ty w ę c a ł­

k o w ic ie p rze jm u ją g o sp o d a rz e , n ieo d d a ją  

je d n ak ż e p ra w ie ż a d n e g o s trza łu  n a b ra m ­

k ę p rz ec iw n ik a m im o c z ę s ty c h b a rd z o k o ­

rz y stn y ch sy tu ac y j.

S ę d zio w a ł b a rd z o s ła b o p . B ra u se z  

G ru d z iąd z a w y zn a c zo n y p rze z P .O .Z .P .N .

© K in o  S ło ń c e w y św ie tla w  p o n ied z ia ­

łe k  i w to re k  „ T y  c o  w O stre j św ie c isz  B r a ­

m ie 4 4 .

F ilm  n a w y ż y n a c h p o lsk ie j p ro d u k c ji  

f ilm o w e j. Je s t to f ilm  n a w sk ro ś ro d z im y ,  

ta k c o d o tła , n a k tó ry m  o d b y w a s ię a k ­

c ja . ja k i c o d o te m a tu , k tó ry  je s t je j m y ­

ś lą p rz ew o d n ią : U fn o ść  w  p o m o c  T ej, c o w  

O stre j św ie c i B ram ie , o p ie k a N . P a n ien ­

k i d o p ro w ad z a ją d o ro z w ik łan ia k o n flik ­

tó w ż y c io w y c h , k tó re w y d aw a ją s ię b y ć  

b e zn a d z ie jn y m i.

M o n u m e n ta ln y te n f ilm  tw o rz ą n a jw y b it­

n ie jsze  p o lsk ie  s iły a r ty s ty c z n e :

M a ria B o g d a , M ie cz y s ła w a Ć w ik liń sk a ,  

N in a Ś w ie r cz e w sk a , T e k la T r a p szo , L en a  

Ż e lic h o w sk a , A d a m B r o d z isz , M ie c z y ­

s ła w  C y b u lsk i, J a n K u r n a k o w ic z , A n to n i  

R ó ży c k i i S ta n is ła w  S ie la ń sk i.

F ilm  d la m iło śn ik ó w . Ż a d en  o p is  a n i—  

o p o w iad a n ie in n y c h , ż ad n a rek la m a a n i  

s tre sz cz e n ie n ie m o g ą z as tą p ić o so b is te ­

g o z e tk n ię c ia s ię z ty m  w y ją tk o w y m  f il­

m e m .

® Z s reb rn eg o  e k ran u . W o s ta tn ic li  

d n ia ch w  „ S ło ń c u " w y św ie tla n o je d n ą z  

n a jle p sz y c h k re ac y j F re d a A sta ire i G in ­

g e r R o g e rs . F a k t, ż e o b ra zy z tą s łu szn ie  

n a zy w an ą „ k ró lew sk ą p a rą ta ń c a 4 4 c ie sz ą  

s ię ta k w ie lk im  p o w o d z en iem  je s t ła tw o  

z ro z u m ia ły m . G d y  n a tle w sp an ia łe j w y ­

s ta w y , w  ta k t n a jlep sz y ch o rk ies tr, z  

„ p rz y p ra w ą 4 4 p e w n e j d o z y h u m o ru i se n ­

ty m e n tu  n ie z ró w n an a ta  p a ra ta n c e rz y  k re ­

u je m a x im u m  sw y ch z d o ln o śc i ta n e cz n y c h

i n ie z n a jd z ie s ię w id z a , c h o ćb y n a jb a rd z ie j  

> p rz y g n ęb io n e g o tro sk a m i, k tó re m u b y  f ilm  

ta k i n ie im p o n o w ał i n ie o d e rw a ł g o o d  

sz a re j, c z ęs to p rz y k re j rz ec zy w is to śc i.  

O to c a ła ta je m n ic a ic h p o w o d z e n ia , z a p e ­

w n io n e g o n a d łu g i je szc z e c z a s .

K Ą C IK  P O W S T A Ń C Ó W  I W O J A K Ó W .

• Z w ią z e k W e te ra n ó w  P o w stań N aro ­

d o w y ch  R . P . 1 9 1 4 -1 9 K o ło W ą b r z eź n o  ’ 

p o w o łu je s ię n a o k ó ln ik n r 2  3 7 . Z a rz ąd  

O k rę g u P o m o rsk ie g o z d n ia 5 lip c a 1 9 3 7  

ro k u w zy w a w sz y s tk ich z a in te re so w a n y  c li 

a b y z a p o d a li p o leg ły ch , z m a rły c h z ra n  

o raz ran n y c h b io rą c y c h u d z ia ł w w a l­

k a ch p o w s tań c z y c h w ie lk o p o lsk ich lu b  

g ó rn o ś lą sk ic h o ra z w m iejsco w y c h w a l­

k a c h n a P o m o rzu w z g l. p rz y p rz e k ra c za ­

n iu lin ii d e m ark a cy jn e j. W  sp isac h n a le ­

ż y p o d a ć n a z w ę o d n o śn e j fo rm a c ji w o j­

sk o w e j, d a ty o d n ie s io n y c h ra n  lu b śm ie r­

c i z p o w o d u ra n o ra z k ró tk i o p is w y d a ­

rz en ia . S p isy p o le g ły c h lu b ran n y c h b ę d ą  

p rz e s ła n e d o K o m ite tu N iep o d leg ło śc io ­

w c ó w c e le m u z y sk an ia o d z n a c ze n ia d la  

p o leg ły ch i ra n n y ch .

P o w y ższ e z a p o d an ia n a leż y  z g ła sz a ć  n a j­

d a le j d o d n ia 3 1 h m . i to u d ru h ó w  Jo n a -  

sa R y n e k i se k re ta rza L e w a n d o w sk ieg o  

u lic a W o ln o śc i 4 5 .

G ie łd a z b o ż o w a
P ła c o n o z ło ty c h  z a 1 0 0 k g .

Z iem io p ło d y
B y d g o sz cz  

2 0 8 .
P o z n ań  
2 0 . 8 .

Ż y to 2 2 ,7 5 — 2 3 ,0 0 2 2 ,5 0 — 2 2 ,7 5

P sze n ic a 3 0 ,0 0 — 3 0 ,5 0 3 0 ,0 0 — 3 0 .5 0

Ję cz m ie ń b ro w - 1 9 ,5 0 -2 0 ,0 0 2 0 ,0 0 — 2 0 .5 0

Ję c zm ie ń  je d n o lity 1 7 ,5 0 -1 8 ,7 5 1 8 ,5 0 -1 9 ,7 5

O w ies 1 8 ,7 5  —  1 9 ,2 5 1 9 ,2 5 — 2 0 ,5 0

R iep a k tim o w y 5 7 ,0 0 — 5 9 ,0 0 1 8 ,2 5 — 1 9 ,7 5

R ze p n ik 5 1 ,0 0 -5 2 ,0 0 —

M a k n ie b iesk i 6 8 ,0 0 — 7 0 ,0 0 3 9 ,0 0 — 4 1 ,0 0

G o rcz y ca 3 6 ,0 0 -3 8 ,0 0 —

S iem ie ln ia n e 4 0 ,0 0 — 4 2 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 ,0 0

P e lu sz k a 2 3 ,0 0 — 2 5 ,1 0 —

W y k a 3 3 ,0 0 — 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro ch p o ln y 2 1 .0 0 — 2 2 .0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro ch V ik to ria 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 —

G ro c h F o lg e ra 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

L u b in n ie b ie sk i 1 7 ,2 5 — 1 8 ,5 0 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0

L u b in ż ó łty 1 7 ,5 0 — 1 8 ,0 0 1 6 ,5 0 — 1 7 ,0 0

K o n ic zy n a b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 5 0 ,0 0 1 7 ,2 5 — 1 8 ,0 0

K o n icz y n a c ze rw . 1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,0 0
—

K o n ic zy n a szw d z - 1 8 0 ,0 0 -2 1 0 ,0 0
—

| je u n a s e p id em icz n ie , a w 1 o ru n iu . C h el-  

I m n ie , G ru d z ią d zu  i Ś w ie c iu  s ta ła s ię is tn ą-  

p la g ą k u ltu r ja b ło n io w y c h . Je j m a so w em u  

ro z w o jo w i sp rzy ja ta o k o lic zn o ść , ż e łą cz ­

n ie z k o ró w k ą n ie sp ro w a d zo n o je j n a tu ­

ra ln y c h p a .io rz y tó w . W  o b -te g o S tac ja  

O ch ro n y R o ś lin sp ro w ad z iła je j p a so rzy -  

! ta t . z w r . - ,o śe a k o ró w k o w  e g o " i z asz cz ep i ­

ła g o n a k o lo n ie k o ró w  k o w  e w o g ro d z ie  

b o tan icz n y m  w T o ru n iu . O śc ie c b o ró w k o ­

w y je s t to d ro b n y o w a d z ro d z a ju b lesk o -  

tek . k tó ry  sk ła d a ja jk a w k o ro w c e i p rz e z  

to p o w o d u je je j śm ie rć .

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J ­

S K IE .

Z a Z a rz ą d

L e w a n d o w sk i se k r . J o n a s p r e z .

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I P O M O R S K IE J

W T O R E K , d n ia 2 4 s ie rp n ia 1 9 3 7 r o k u .

1 2 ,1 5 U w a g i p rze d je s ie n n y m sa d z e ­

n ie m d rz e w . 1 3 ,0 0 O rk ie s try i so liśc i. 

1 5 ,0 0 W e so ła m u zy c zk a . 1 5 ,4 0 W iad o m o ­

śc i z P o m o rza . 1 7 ,0 0 K o n c ert o rk ies try  

F ilh a rm o n ii W a rsz a w sk ie j. 1 7 ,4 5  Z  m ik ro ­

fo n em  n a u w ięz i. 1 8 ,1 0 S k rz y n k a tec h n i­

c z n a . 1 8 ,2 0 N a tem aty o rien ta ln e . 1 8 ,4 0  

P ro g ra m  n a ju tro  1 8 ,4 5  W iad o m o śc i sp o r ­

to w e z P o m o rz a . 1 9 ,1 5 V II a u d y c ja z c y ­

k lu S y m fo n ie z W a rsz a w y .

2 3 ,0 0 T a ń c zy m y

Ś R O D A , d n ia 2 5 s ie r p n ia 1 9 3 7 r o k u .

1 2 ,1 5 P o m o rsk a g a ze ta ro ln ic za . 1 3 ,0 0  

Z p o p u la rn y ch  o p e r . 1 5 ,0 0 M o ty w y w ło ­

sk ie . 1 5 ,4 0 W iad o m o śc i z P o m o rz a . 1 8 ,1 0  

P o g a d an k a sp o łec zn a . 1 8 ,1 5 P io sen k i.  

1 8 ,4 0 P ro g ra m  n a ju tro 1 8 ,4 5 W iad o m o ­

śc i sp o rto w e z P o m o rz a 1 9 ,0 0 B y d g o szc z  

n a n a sz e j fa li 2 3 ,0 0  T a ń ce i p io se n k i.IHGFEDCBA

RUCH TOWARZYSTW.

—  W a ln e z eb ran ie K o ła L o k a ln eg o P .  

W . K . w  W ą b rz e ź n ie o d b ę d z ie s ię d n ia 2 6  

s ie rp n ia o g o d z in ie 4 -te j p o p o łu d n iu w  

św ie tlicy  D o m u  S p o łe c zn e g o .

O  ła sk a w e p rzy b y c ie w szy s tk ie c z ło n ­

k in ie p ro s i  Z a r z ą d

—  W  d n iu  2 5  b m . o d b ę d z ie  s ię  z b ió rk a  

5 1 d ru ży n y  h a rc e rsk ie j p o z a sz k o ln e j- o  g o ­

d z in ie  8 -m e j w ie c z o rem  w  h a rc ó w c e

C z u w a j!

doświadczonego kupca

„ T y le to w a ru m a rn u je s ię c o ro c z n ie w  ty ­

s ią c a c h m a g a z y n ó w . S ta ją s ię n ie m o d n e  
lu b ... z le ż a łe , _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
W ie lk a s tra ta  » -« -—

C z y ż n ie le p ie j d a ć k ilk a o g ło sz e ń —  b y  

w p o rę u n ik n ą ć c ię ż k ie g o d o św ia d cz e n ia  
i w ie lk ic h s tra t m a te r ja ln y c h  ? *

K in o  
d ź w ię k o w e  

„ S Ł O Ń C E "

W y d aw ca : B o les ław  S z cz u k a . R ed a k to r o d p o w ::  

A lek sa n d e r L e d w o c h o w sk i W ąb rze źn o - P o m .,  

u l: P ie ra ck ie g o lla : D ru k :: Z ak ład y G ra ficz n e  

B o le sła w a S zc z u k i W ą b rz e źn ; - P o m :

A N T IB A

PUDER ANTIBA Z PUSZKIEM 

'ŁABĘDZIM będący rzeczywiście 

ostatnim słowem w kosmety­
ce tym się różni od innych pud-

P o z n a ń , d n ia 1 6 s ie rp n ia 1 9 3 7  r

P łac o n o ta 1 0 0  k g . ż y w e j w a g i.

B u c h a je :

W y tu cz o n e p e łn o m ię^ is te . . . . . . . . . . . . . . . . . b 4 — 7 0
T u cz o n e m ię s is te  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 6 6 2
N ie tu c zo n e , d o b rz e  o d ż y w ia n e s ta rsz e 5 0 — 5 4
M ie rn ie o d ży w ian e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 2 — 5 0

Ja ło w ic e ;

T u c zo n e m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 0 7 8

N ie tu c zo n e d o b rz e o d ż y w ia n e . . . 6 0 — 6 8
M ie rn ie o d ż y w ia n e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 0 — 5 8

C ie lę ta :

N a jp rz e d n ie jsz e c ie lę ta w y tu cz o n e • 7 6  —  8 4

T u cz o n e c ie lę ta . . .u . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 4 — 8 0

Ś w in ie ;

P ełn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ż y -  
w ei w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ^ ^  1 3 0

P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ż y ­
w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . .    1 1 4  1 2 0

M ięs is te św in ie p o n a d 8 0 k g . ż y w ej  
w a g i  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . u . . . • • 1 9 6 Ib

M a cio ry  i p ó ź n e k a s tra ty  9 0 — 1 1 0

b rz e o d ż y w ia n e .« . > • • • « 9 6 7 4
M ie rn ie o d ż y w ia n e ... -i..................... 5q -62

K ro w y :

W y tu cz o n e p e łn o m ięs is te . . . . . 6 8 — 7 8

T u cz o n e m ięs is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 6 — 6 2
N ie tu c zo n e d o b rz e o d ż y w ia n e . . . 4 8 — 5 2

M iern ie o d ż y w ia n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 6 — 3 6

O O Ś C IU  K O R Ó W K O W Y M  J A K O P A -  

S O R Z Y C IE  K O R Ó W K I W E Ł N IS T E J

L a te m , p o c z ąw sz y o d c z erw c a m o żn a  

c z ęs to n a g a łą zk a c h i p n ia c h ja b ło n i z au ­

w aż y ć o b fity  b ia ły  p u c h , k tó reg o  n ie k ie d y  

je s t ta k  d u ż o , iż ja b ło n ie  w y g lą d a ją jak b y  

p o sy p a n e śn ieg iem  lu b b ia łą w e łn ą . P u c h  

te n , w  p o s ta c i b ia ły c h w o sk o w a ty ch  n ite ­

c z e k , je s t w y d z ie la n y p rz e z rd za w o b ru ­

n a tn ą d ro b n ą  m szy c ę  z w y g lą d u  p rzy p o m i ­

n a ją cą p lu sk w ę , k tó rą n a z y w a m y  „ k o ró w ­

k ą w e łn is tą 4 4 lu b „ m szy c ą k rw is tą 4’ . K o -  

ró w k a  w e łn is ta  je s t n a jg ro ź n ie jsz y m  sz k o d ­

n ik ie m  ja b ło n i i z o s ta ła d o n a s z aw lec zo ­

n a  z A m e ry k i. K o ró w k a w ełn is ta w y s tęp u -

rnwimt tmir m
p o lec a ją w sz e lk ie g o ro d z a ju

z n a n e z e sw e j ja k o śc i

dreny
BRODNICA. Pierackiego 4 Tel. 36

L ic y ta c ja  ja b ło n i
w  J a r a n to w ic a c h

o d b ę d z ie s ię w  so b o tę , d n ia 2 8 b m .
o g o d z . 1 2 w  Z a r z ą d z ie G m in y  w  
W ą b r z eź n ie

W ó jt G m in y

rów, że:

1) jego czqsteczki po prze­
niknięciu do porów nie pęcz­
nieje] pod wpływem wilgoci 
i ciepła skóry - a załym pu­

der ten
2) nie rozszerza porów,
3) jest najsubtelniejszy z po­
śród dotychczas używanych,

4) nie zbija się w grudki i nie 

skleja się — dzięki czemu

5) nie zatyka porów - a więc

6) pozwala skórne normal­
nie oddychać i tym samym

7) przeciwdziała obumiera­
niu tkanki powierzchniowe!
skóry, a załym

8) zapobiega tworzeniu się 

zmarszczek,
19) jest dyskretnie perłumo- 

^wany specjalnej kombinacją zo- 
(ppchów „oir embaume .

10) jest wyrabiany w 12-łu 

leolorach
11) jest sprzedawany w ład­
nych pudełkach zawierają­
cych puszek w najlepszym 

gatunku.
t2) Cena pudełka dużego 

wraz z łabędzim puszkiem 

wynosi zł. 2.75. Cena pudeł­
ka małego wraz z puszkiem 

wynosi zł. 1.50

ŚKtAO GŁÓWNY; Przem. HandŁ 
ZakL Ch®m LUDWIK SPIESS i SYN S. A- 

w ą &s z a w a .

Z a k u p  z b o ż a  
i w y m ian a m ą k i n a k o rzy ­
s tn y ch  w a ru n k a c h

J a n  P r z y s ta isk i  
u l. P ie r a ck ie g o 2

S k ła d
ja sn y , d u ż y  k o rzy s tn ie  z a raz  

d o w y n a jęc ia

Ż u r a lsk i

N a sp r z e d a ż  
k o rz y s tn ie g a rn itu r k lu b o ­

w y , k a n ap a  i fo te le
B a n k  L u d o w y  

P o n ia to w sk ie g o  1 4

K a p u stę  k isz o n ą  

te g o r o cz n ą  p o le c a  

S t. S ę p iń sk i  

P o n ia to w sk ie g o  1 0

W iila
z o g ro d em  i z iem ią ta n io  
d o w y d z ie rż a w ie n ia , e w tl.  

d o sp rze d an ia  p a rte r 3 p o ­
k o je z k u ch n ią , I p ię tro 4  
p o k o je z k u c h n ią , w z g l.  
w y d z ie rż a w i s ię  m ie szk a n ia  
o d d z ie ln ie
K o c h a n e k W ą b r z e ź n o

M ie sz k a n ia
2 p o k o jo w eg o z k u c h n ią  

p o sz u k u je o d 1 9 b r . u rz ę ­
d n ik  p a ń s tw o w y

Z g ło sz . p r zy jm . E k sp .  
„ G ło su  P o m o r z a "

Z a p isz s ię  
n a  c z ło n k a |

L . M . K .

D z iś w  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 5 i 8 ,3 0  ju tr o  w e w to re k  o  g o d z . 5  i 8 ,3 0 . H o łd k in e m ato g ra f ii p o lsk ie j N a jśw ię tsz e j P an n ie , M a tce  

w  O stre j B ram ie ! C u d  n a w ró ce n ia . F ilm  ż ar liw ej w iary  p . t .

Ty, co w Ostrej świecisz Bramie 
P ie rw sz y P O L S K I m o n u m e n ta ln y f Im  re lig ijn y . O B S A D A : K w ia t a k to rs tw a p o lsk ie g o M a r ia  B o g d a , M . C y b u lsk i, T e k la  T r a p sz o , Ż e li ­
c h o w sk a , J . S tęp o w sk i, S t. S ie la ń sk i, M . Ć w ik liń sk a  i A . B r o d z isz . P ieśn i re lig ijn e o d śp ie w a Ig n a c y D y g a s o ra z c h ó r O p e r y  
W a r sz a w sk ie j . W ia ra z w y c ię ża . N a w ró c e n i g rz esz n icy p o d w p ły w em  m o d łó w , k lę cz ąc y ch  u O stre j B ram y tłu m ó w . F ilm , w ia ry , n ad z ie i, m i­

ło śc i i p o św ięc en ia n a k tó ry c z e k a liśm y , k tó ry  p o rw ie w sz y s tk ic łi!

K sią żn ic a  K o p e m ik a n sk a  

w  T o ru n iu


